
M  201.
arss-BBossa

Kraków 5 Września — Środa. Rok 1855.
Wychodzi w Krakowie

oodzieimie o godzinie 8 ‘/a rano , wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 
po Świętach.

C e n a :
W  K r a k o w i e  miesięczna 1 złr. 80 kr. —  kwartalna 4 z Ir.
W  k r a j u  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5  ®łr - ®»- *- 

P  r  i  e d p I > * 1 
przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N . 4&S. 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i ó r a  R e d a e c y i  c z a s u  
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e * . CZAS P r * y j m u j ,  s i ę

OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, o d ezw y  wszelkiego rodzaju .
doniesienia literackie, księgarskie handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
uwiadomienia tyczące się sprzedały, kupna, dzierław  itp.

® * o p l o t ,
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 k r naatenne nr 
ł  k r. * dopłatą Po 10 krajcarow za L a id , publikacy, Ba ^  „ ^ w y

L i s t y
nisfrankowane niejtrzyjm ująsit, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 4  września.
Od niejakiego czasu , a mianowicie od o -  

statniej mowy lorda John Russella w parla­
mencie i odpowiedzi na ni ,̂ lorda Palmersto- 
n a, krytyka rządów we W ło szech  stanowi 
obszerną rubrykę w rozprawach dzienników 
angielskich. Przyznać trzeba, że gw ałto­
wność i namiętność prasy znajduje poniekąd 
tłumaczenie w wystąpieniu pierwszego mini­
stra z oskarżeniem, które nie miało ani do­
statecznego powodu ani politycznej miary. 
Czytając napaści lorda Palmerstona na Sto­
licę Apostolską zdawało nam s ię , że jeste­
śmy w najgorszych chwilach znanej agressyi 
papiezkiej. R ządy Piusa IX  i wszelkie roz­
porządzenia były  tam z góry potępione, księ­
ża katoliccy dla tego że katoliccy (s ic )  od­
sądzeni od wszelkiej zdolności do piastowa­
nia jakichkolwiek urzędów;— słusznie przeto 
G iornale d i U oma ograniczył się na na­
stępującej odpowiedzi:

Z d a je  nam  s ię , iż s ię  n ie  m ylim y  tw ie rd z ą c ,  że śm y  
n ig d y  w  h is to ry i p a r la m e n ta rn e j w ie lk ie g o  n a ro d u  n ie  
cz y ta li s z e r e g u  d ek lam a cy j o b e lż y w sz y c h  i p ło n n ie j-  
s z y c h  nad  t e ,  ja k ie  w y s z ły  z u s t  te g o  p ie rw sz e g o  
m in is tra  p rz e c iw  rz ą d o w i, k tó ry  m a p rz e k o n a n ie , że  
n ie  d a l  ża d n e g o  p o w o d u  d o  ta k  n ie sp ra w ie d liw e g o  
nap a d u . N ie p o rz u c im y  w sz a k ż e  d la te g o , p rz y ję te g o  
p rz e z  n as  r a z  na z a w sz e  sy s tem u . N ie  w eźm iem y  
o d w e tu . O sk a rż e n ia  są  c z c z e , u d o w o d n ić  s ię  n ie  d a ­
d zą , sp a d n ą  p rz e to  z e  w s ty d e m  na te g o  k tó ry  j e  
w y rz e k ł .

Co nic przeszkadza bynajmniej, abyśmy 
nie czytali w dziennikach, że wszystko z łe  
co się dzieje w państwach papiezkich, przy­
pisać jedynie wypada niedołężności rządów 
Stolicy Apostolskiej, że c iąg łe  poduszc/.anie 
S tronn ictw a demagogicznego nie ma żadne­
go w tern udziału , że kraje te hędą nieszczę­
śliw e, dopóki Papież będzie nietylko g łow ą  
K ościo ła  ale świeckim panującym....

Lecz zostawmy tę starą reformacyjną piosn­
kę do której filozofia zesz łego  wieku osta­
tnia dorobiła zwrotkę. Bo z resztą nie sa ­
m e ” rządy papiezkie, ani prześladowania pro­
testantów we Florencyi, sprawy Madiaich i 
consortes, są  przedmiotem oburzenia dzienni­
karskiego w Anglii. G łów ną w niem rolę 
gra Neapol. Tutaj krytyka najżyw sza, naj­
gorętsza; a co większa, dzienniki francuzkie 
nawet półurzędowe, wtórują bardzo groźno 
w tej mierze. Nietylko polityka zagraniczna, 
ale wszystkie kroki administracyjne, urządze­
nia policyjne, są pod jak najściślejszy pod­
dane rozbiór. W zburzenie um ysłów w kró­
lestwie neapolitańskiem, intrygi partyi IVIura- 
tystowskiej rosną w wielkie rozmiary i znaj­
dują niejako usprawiedliwienie w opłakanym 
stanie w jakim się państwo Obojga Sycylii

znajduje i w nadużyciach na jakie jest na­
rażone, a jakich z resztą pod pewnym w zglę­
dem zaprzeczyć nie można

W szystk ie atoli te okoliczności należą do 
wewnętrznych urządzeń tego kraju, w któ­
rych ocenienie wdawać się nie naszym zw y­
czajem. W iedzą o tern dobrze czytelnicy na­
s i, zapewne zgadzają się na tę naszą zasa­
dę , że zupełnie bezowocnem jest wydawanie 
sądu o rzeczach będących z daleka, o któ­
rych należytego powziąśc przekonania nie­
podobna. Dlatego to przemilczeliśmy temu 
dwa lata ca łą  tyle g łośną kwestyą memo- 
ryału p. Gladstona, bo któż wie dobrze liczbę 
więźniów politycznych w królestwie N eapo­
litańskiem, stan gmachów więziennych i spo­
sób jakim się w nich z osobami tam zam t 
kniętemi obchodzą? Czytaliśmy dowody /.a i 
przeciw oskarżeniom p. Gladstone, i ostate­
cznie zdaje nam s ię , że było w nich wiele 
prawdy i wiele przesady— ale któż z pewno­
ścią orzecze ile pierwszej ile drugiej?... Nieda­
wno czytaliśmy rozporządzenie policyjne ty­
czące się kary cielesnej w Neapolu— oburzają­
ce bezwątpienia jeżeli się je sądzi bozwzgledu 
na zw yczaje, na procedurę kryminalną, n a ist-
niejjce ustawy. Lecz okoliczności te nie
znane, bo zapominać nie trzeba, że w N e a -  
io Iu  nie ma ani parlamentu ani wolności druku. 
Vie jesteśm y wszakże bynajmniej zwolennika­
mi rządu neapolitańskiego—  dość tu wspom­
nieć postępowanie jego w r. 1 8 4 8  i następnych; 
dość spojrzeć na S y c y lię , aby się przekonać, 
że ogromne wady i nadużycia istnieć tam muszą. 
K tó ż  nie b y ł  p rzerażon y  widokiem  S y cy lii?  
ubóstwem  i zn iszczen iem  tego  n ie g d y ś  nie­
w y czerp an ego  sp ich lerza , który przez N ea p o l  
dzisiaj z a sy c a ć  się m usi. A b y  jednak są d z ie  o 
rządach włoskich w ogólności, nie dość zda­
niem naszem pochwycić ten lub ów fakt od­
rębny, tę lub ową w yłączną stronę — ale 
trzeba oprócz znajomości prawdziwej tych 
krajów, przywołać jeszcze ich historyą z to- 
warzyszącemi jej nieszczęściami i klęskami 
przez jakie przechodziły te ludy, tradycye 
miast z owym duchem municypalności który 
żyje pomimo odmian i katastrof i niema so ­
bie podobnego na całym  kontynencie, po­
trzeba porachować się z charakterem w ła ­
ściwym ludnościom półwyspu — zgo ła  o 
W ło szech  z historycznego raczej niż poli­
tycznego sądzić stanowiska należy, inaczej 
popadnie się niewątpliwie w stronniczość lub 
w utopię.

N ie tak czynią dzienniki zachodnie. W sz y ­
stkie te okoliczności są  dla nich zupełnie 
podrzędne, i powiedzmy prawdę, narodowość

włoska obchodzi je najmniej. W szystko  
co do ich niby to cywilizowanego kompasu 
nieprzystaje, oburza j e ,  a wszystko co sie 
ich widokom chwilowym sprzeciwia, gniewa 
je. Dla tego niepodnosimy zwykle owych 
rozpraw, w których niezaprzeczenie wiele 
mieści się prawdy, ale więcej jeszcze nie­
równie egoizmu. Król neapolitański zabronił 
wywozu saletry i innych przedmiotów po­
trzebnych do toczącej się wojny; zakazał 
marynarce neapolitańskiej najmować się pod 
dostawy krymskie, ztąd głów ny powód o -  
burzenia dzienników na Zachodzie, zw łaszcza  
w A n g lii, która jak wiemy, Sycylię zaw sze  
ma na oku. Neapol ma prawo do niepodległej 
polityki jak każde inne państwo, tego zaprze­
czać nie można, ale zapominać niewypadało, 
że nie jest mocarstwem pierwszego rzędu 
N iepodległość państw pomniejszych jest z na­
tury swej ograniczona —  faktu najlepsze pra­
wo zmienić nie jest w stanie. Zachowanie 
neutralności przysługuje m u, jak każdemu 
rządowi: ale i ta ma swoje granice. W o l­
ność handlowa, interesa kraju, z resztą poło­
żenie jeograficzne, a zw łaszcza  konieczność 
polityczna są  owemi granicami, które śc isło ść  
mniejszą lub większą neutralnego systemu 
wybornie jak widzimy tłum aczą w sferach 
dyplomatycznych. Bezwzględność w używa­
niu przysługującego prawa jest zaw sze nie­
bezpieczną w polityce, i zdaje nam s ię , że 
właśnie na takie niebezpieczeństwo naraził 
się rząd neapolitański w postępowaniu sw o-  
jem z Francyą i A nglią; niebezpieczeństwo 
tero w iększe, że R osya jest za daleko, aby 
mu w  ra z ie  danym  na pom oc p rzy jść  m o— 
g ła ., .Jeżeli s ię  w ięc  nie m ylim y, p rzy czy n ą  
w ła ś c iw ą  napadów  p r a s y  zachodniej na N e a ­
pol , jest głów nie sprawa wschodnia i sta­
nowisko nieprzyjazne zajęte przez Neapol 
wykonaniem zbyt ścisłem  neutralności — a 
napady te przybierają różne odcienia i na­
zwy i dozwalają przewidywać nie małe 
w państwie Obojga Sycylii zaburzenia i z a -  
wikłania.

odezw ą do F rancyi i do Napoleona III o za stanow ien ie  
sig dokąd  ta k a  w ojna C esarstw o francuskie doprow adzi, 
aniżeli w yliczeniem  s il i zasobów  Rosyi. L ecz N apole­
on III zdąje s ię ,  że  je szc ze  niezapom nial ja k  to  ce sa r­
s tw o  uznanem  zo sta ło  w  P ete rsbu rgu ; widzi p rzy tem , 
że  w ojna s tą je  się  w  narodzie popularną. Szło w ięc o 
interesa i nad  tem  w łaśn ie  m usiano  się  naradzać w  P a -  
ryżu-_ A ja k  po w ied z ia łem , s ą  pow ody  do m niem ania, 
ze  ju ż  naw et w  P etersburgu  o porozum ienie się w  tej 
m ierze F rancyi i Anglii pokazu je  s ię  obaw a.

P ose ł turecki A rif Eflendi w yjeżdża w  tych dniach 
na kilka tygodni do C arogrodu. K s. G orczakow  poseł 
rosyjski je s t  od dni kilku chory  n a  febrę gastryczn<|. 
B aron P rokesch  d 'O sten , uda  się  w  tych dniach do P a ­
ry ża  na w ystaw ę . Jen . hr. W ra tis ła w  w róc ił z tam tąd  n ie ­
daw no.

^ oresp on d en eya  Czasu.
_ • % V 2 e t ! e ń  2  w rześn ia.

°> Z e  poby t królow ej angielskiej w  P a ry ż u , u sta lił 
przym ierze m iędzy F ran cy ą  i A ng lią , to rzecz n iezaw o­
dna. C zy je  ro zszerzy ł i ja k  daleko ? na to zapy tan ie  
odpow iedzieć s tanow czo  trudno. W s z a k ż e , z  tego co 
się w  tu te jszych  w ysokich sferach sły szeć  i w idzieć d a ­
je , w nosić  trzeba, że  p ań s tw a  zachodnie, pójdą zgodnie 
tak  daleko, ja k  daleko oporem  sw oim  będzie m ogła  i 
chcia ła poprow adzić j e  R o sy a . Je s t to ja k  dobrze n a ­
z w a ł Morning Post „w ojna na w ycieńczenie'1 L e  Nord  
odpow iedział na  ten a r ty k u ł ,  w  którym  w idział g łos 
1 alm erstona i u sposob ien ia  Anglii, a  odpow iedział raczej

r a r Y Ż  31 sierpnia.
W e Francyi, której sen polityczny*! est zw ykle lekki, 

trzeba w ierzyć i bajkom  jak iegoko lw iek  s ą  one rodzaju . 
Z ab ierając  się  do p isania osta tn iego listu , s łyszałem  so- 
cyalistów  m ów iących o pow stan iu  w  W andei. N ieuw ie- 
rzyłem  tem u. a  teinczasem  pokazało  s ię ,  ż e  tego razu 
mówili isto tną praw dę. W  nocy z  dnia 2 5 g o  na 2 6 ty  
okoliczni w łościanie i łupkarze  fa rd o isie rs ), p row adze­
ni przez kilku socyalistów  w ypuszczonych  niedaw no 
z w ięzienia Belle I s le ,  uderzyli w  liczbie k ilkuset na 
m iasto  A ngers z k rzy k ie m : Niech ży je  rzeczpospolita  
dem okratyczna i socyalna! Z aw iadom ione o ruchu na 
parę godzin w przód, w ojsko i gw ardya  narodow a w s trz y ­
m ały  robotników , przecięły  ich kolum nę i zab ra ły  im 
około  s tu  jeń có w . D oniósł o tem  dziennik m iejscow y 
Journal de Maine et Loire, ale chociaż ruch po tęp ił, 
rząd  n iedopuścił jeg o  obiegu. Socyaliści pary scy  o d e­
brali ten dziennik drogą p ryw atną  i pod kopertą . Z a ­
pew niają o n i, że  ruchy ob jaw iły  s ię  je sz c z e  w  kilku 
innych m iejscach W an d ei; że  w  paru  m iastach  g w ar­
dya" narodow a zo s ta ła  ro zb ro jo n ą , lecz że  osta teczn ie 
skończy ło  się  na  niczem . P a ry ż  się p y ta :  kto zrobił 
ruch w  W an d e i?  Sam o imie W andei w prow adza  na 
m yśl, że  ruch m usia ł być leg itym istow sko -ro sy jsk i; d la 
ruch h iszpańsk i i że  m iał na  celu osłabienie sku tku  
pobytu  K rólow ej W iktory i w  P ary żu . Socyaliści p rze­
czą  tem u, tw ierdząc , że  W andea zm ieniła zupełn ie  o p i­
n ią , że  p o sy ła ła  do Izby L edru-R ollina i G arnier P agesa, 
e je s t  obecnie so cy alis to w sk ą . W  przekonaniu  ludzi 

dobrze inform ow anych i rządow ych , ruch w  A ngers by ł 
ow ocem  rodzaju  koalicyi so c y a lis to w sk o -leg ity m is tó -  
w skiej. Legitym isci byli z a w sz e  sk łonn i do łączen ia  
się  z  so cy a lis tam i, bo w iedzieli, że ty lko po zupełnem  
znękaniu  F rancyi mogliby p rzy jść  do "w ładzy . K oalicya 
legitym istów  z socyalistam i p okazała  s ię  ju ż  n iedaw no 
w  poprzednich sp iskach  odkrytych w  N antes, k tó re d a ­
ły  pow ód do licznych aresz tow ań . R z ąd  tłum iąc ener­
gicznie i prędko ruchy w  W andei, zn iszczy ł poraź m o ­
że  dziesiąty  intrygi ro jalistów  i R osyi. Intrygi te  m o­
g ą  się  je szc ze  ponow ić , ale rząd  ja k  był tak  będzie 
gotow ym . T rzeba zbyt w ielkich pobudek, ab y  rząd  tak 
silny ja k  dzisie jszy , m ógł być postaw iony  na Iegitymi- 
s to w sk ą  lub so cy alis to w sk ą  kartę . Legitym iści i s o ­
cyaliści zna jdu ją  n ieszczęściem  pom oc w  sferach d w o r­
skich, k tóre drogą ciągłych podchlestw  s ta ra ją  się  pod­
żegać. Chodzi dziś pog łoska , że  K s. N apoleon m ając 
na w zględzie stan  C e sa rz o w e j, m iał zaw o łać  w  tych 
dniach w jed n em  gronie: est-ce quan h&rite en France? 
K s. N apoleon m a się u w ażać  z a  reprezentującego czy­
s to ść  krwi N apoleońskiej i k s iężn a  M atylda m a to prze­
konanie podzielać. C esarz chcąc się  w zm ocnić przeciw 
K s. N apoleonow i, m a zbierać około  siebie ca łą  familią-

cięść  L u m c s o - M r r m c m

Przegląd U siłow ań  R olniczo ■ P rzem ysłow ych.

P o trzeba  p rze m y słu , dająca się coraz żyw iej czuć 
w  kraju  n a s z y m , czyni w aż n ą  dla k ra ju  k aż d ą  fabrykę, 
k tó ra , p rzerab iając płody su row e, podnosi ich w artość  
i za s ila  niemi po trzebę k rąjow ą . Z  pom iędzy z a k ła ­
dów  przem ysłow ych istniejących i pow sta jących  w  kraju , 
za s łu g u ją  te najpierw  na u w a g ę , k tórych w yroby s ą  
do za łożen ia  innych fabryk pom ocne lub cale n iezbę­
dne. Do tego rodzaju  zak ładów  przem ysłow ych  nale­
ż ą  hu ty  że laza i innych m eta li, le jarn ie , k u źn ice , fa­
bryki m ach in , w yrobow  chem icznych itd.

Z  tego to pow odu bardzo pożyteczny  w pływ  na p rze­
m y sł Galicyi i W . X. K rakow skiego  obiecują fabryki 
p an a  B ochenka w  Borku pod K ra k o w em , m ianow icie 
m ydlarnia s te a ry n o w a , będąca w  ruchu  ju ż  od kilku 
m iesięcy , ja k o  też  zam ierzona i budu jąca się  te raz  fa­
b ryka  k w asu  s ia rk o w eg o , a nakom ec fab ryka sody.

Mydlarnia stearynow a w  Borku dosta rcza  św iec s te a ­
rynow ych w szelkiego ro d z a ju , tak  do uży tku  dom ow e­
go ja k o  kośc ie lnego , i w yrabia zarazem  m ydło zw y ­
czajne do p ran ia , z  oleiny otrzym yw anej p rzy  fabryka­
c j i  św iec s tearynow ych ; nakoniec m ydełka kokosow e, 
U żyw ane do gotow alni. , , . .

Im w iększe  s ą  rozm iary  fab rykacy i, tem  p roscią jszą

i ta ń sz ą  byw a z a z w y c z a j , a  p rzez to sam o tań sze  jej 
w yroby. W  średnich i m niejszych fabrykach je s t  tru ­
dniej zap row adzić  podział p racy, użycie m achin w miąj- 
sce rąk  lu d z k ich , nie ła tw o  też  robić za p asy  surow ego 
m ateryału  w  czas ie  jeg o  ta n io śc i; z  tego też  pow odu, 
byw a  ̂ p ro d u k c ja  w m ałych  fabrykach d ro ższą  niżeli 
w dużych . R ozm iary  m ydłam i stearynow ej w Borku 
n iepozw alają liczyć je j do fabryk w ielkich , ja k ie  istnieją 
za  g ran icą ; m im o tego jed n ak  zasila  ona w yrobam i 
sw em i handel k rajow y , a  po części i handel sąsiednich 
p row incy j, po cenach n iższych  niżeli się  płaci za  my­
dło i w yroby stearynow e z  fabryk rosy jsk ich  i w ie­
deńskich.

W yrób św iec s tearynow ych  i pow szechne  teraz uży ­
w anie chem icznym  sposobem  przyrządzonego  łoju za ­
m iast w o s k u , je s t  dziełem  najnow szych  czasów . P r° ‘ 
dukeya w osku  je s t  bardzo ta n ią , lecz o trzym yw any z a ­
w sze  w m ałej ilości i w ym agając  dosyć kosztow nego 
b ie len ia, czynił spo rządzone z  niego św iece nadto dro- 
g ie m i, aby m ogły s łu z y c  do ośw ie tlen ia m ieszkań  osób 
mniej zam ożnych. Mimo w ysokiej ceny białych św iec 
ja rzący ch , niezdołano k ilkadziesią t la t tem u  znaleśc m a­
te ry a łu , któryby był ta ń s z y m , a  m ógł s łu ż y ć  należy­
cie do zastąp ien ia  w o sk u ; w szy s tk ie  u siłow an ia  zatem  
fabrykantów  zajm ujących się w yrobam i ośw ietlającem i, 
były  sk ierow ane do udoskonalenia la m p , do oczyszcze­
n ia oleju i ło ju , do ulepszenia k n o tó w ; n ikt jed n ak  nie 
w pad ł n a  m yśl poszukiw ania sp o so b u  ta k  doskonałego 
czyszczen ia  ło ju ,  aby  m ógł być uży tym  zam iast wo-i 
sku . O koło roku  1 8 1 3  zą ją l s ię  C h e v r e u i l ,  chemik)

trancuzki i dyrek tor fabryki dyw anów  gobelinow ych w  P a ­
ryżu  , zbadaniem  chem icznego sk ładu  i natury  tłu szczów . 
P o szu k iw an ia  jego  w sk aza ły , że łó j ,  s a d ło , m asło , o- 
liw a i podobne t łu s z c z e , pod w pływ em  ciepła i łu g o ­
w ych p ły n ó w , ro zk lad ą ją  się  na  dw ie części zupełn ie 
odrębne. P ie rw szą  s tan o w ią  dw a kw asy  tłu szczo w e, 
w chodzące w  połączenie z  ług iem , k tóry  uży to  do ro z ­
kładu  tłu szc zu . K w asy  te s ą  przy  użyciu  kno ta  zd a  
tne do o św ie tlen ia , palą  się  bezw onnie i n azy w ają  s ię :  
Kwas stearynowy i oleinowy. D rugą część  tłu szc zó w  
stanow i is to ta  rozpuszczalna  w w o d zie , sło d y czą  t łu ­
sz cz o w ą  pospo lic ie , a  naukow o gliceryną z w a n a , z u ­
pełn ie n iezdatna do o św ie tlen ia , a  naw et w y d a jąca , 
przez m ocne ro zg rza n ie , od rażającą w oń przypalonego 
tłu szczu . Chevreuil roz łączy ł o trzym ane p rzez niego 
dw a tłu szc zo w e  kw asy  i nazw ał je  z  g reck ieg o , m ia­
now icie s te a ry n o w y m , co znaczy dosłow nie łojow ym  
te n , k tóry  je s t  s ta ły  w  tem peraturze zw yczajnej, a  płyn- 
neiR.u n ada ł nazw ę od oliw y, zow iąc go oleinow ym .

N aukow y tylko cel i charakter m ąjące odkrycie Che- 
v ™ .Ia  umieli w  dw adzieścia kilka lat potem  ocenić 
zdolni fabrykanci francuzcy, zam ierzając  u ży ć  kw as s te a ­
rynow y do robienia św ie c , k tóreby m ogły  s łu ży ć  za ­
m iast w oskow ych . W  austryackiem  państw ie był pier­
w szym  niejaki Mi l i  y, k tóry  u zy sk aw szy  przywilej na 
w yrób św iec s te a ry n o w y c h , za ło ż y ł mydlarnię steary­
now ą. Z tą d  zw ano  długi czas św iece stearynow e i 
m ydło oleinow e św iecam i i m ydłem  Millego.

Jednocześn ie praw ie z zastąpieniem  wosku stearyną, 
zastąp iono  tak że  w  wielu uży tkach  miód syropem  k ro ­

chm alow ym  , a  cukier trzc inow y burakow ym . W szy­
stk ie te trzy  w yroby sp row adziły  znaczne  bardzo zm ia­
ny w  p rze m y śle , a  poniekąd naw et w  rolnictwie, przez 
up raw ę na wielkie rozm iary  dw óch roślin , które przed­
tem w ogrodach tylko sadzono . O bfitość i toniose^ioju 
uczyniły  now e św iece dużo  tań szem i od wos o\\ y ch, 
a  p ozostą jąca  oleina p rzy  fabrykacyi 8 ,UZ^ C
do taniego w yrobu  m y d ła , u ła tw iła ^ p f ! n'L } „  f y.?ie 
m ydła  do prania odzienia i bielizny-, ^ * 0
w  inydlarniach stearynow ych  gb' fer- . ano. u '  
ży ć  k o rzy s tn ie , oddalano j ą  Prz ®° i . m nem i o- 
s ta tkam i fabrycznem i, j*ko  pr®^u . • y. czn y- U si­
ło w an ia  znakom itych chemi<k° t •ceryny, ja k o
p ro d u k tu , k tóryby  mięć moźn pp . °Ksy '® czy sty m , a 
w bardzo  w ielkich iloścmc _ . b a rd zo  niskich,
zd aw ały  się  dotąd *“ P . • , ’ a z  o to  czy tam y
w G azecie roln- PrZ® ^  W a r J  J ’ w y chodziłcej
przy Gazecie codz' J a r s z a w >e, doniesienie pana 
J .O . ze s k a rb o w e j , p róba je g o  użyc ia  gliceryny na 
pok o st, w ml‘H J \ P ow iod ła  m u  się  pom yślnie. 
Pom ysł ten m - a z w a c  bardzo  sz cz ęś liw y m , gdyż 
jeżeli sie o o sy c  p rak ty c zn y m , m oże uczynić tań-
sz ą  J'esZCf e . a !"- acy? steary n y , nadając  w arto ść  rze­
czy dotąd n ieuży tecznej.

P rócz ło ju , po trzebny  je s t  tak że  w  m ydlarniath  s te a ­
rynow ych k w as sia rk o w y  i soda. W arunkiem  pom yśl­
ności tab ryk i św iec  stearynow ych  je s t  tan iość i ła tw o ść  
kupienia k w a su  siarkow ego i sody. W  Galicyi i w  W . X. 
K rakow sk iem  nie is tn ia ła  do tąd  żadna fabryka p roduku­
ją c a  k w a s  s ia rkow y  lub s o d ę , a  obadw a te  w yroby
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K ażdy z członków familii m a brać od niego 100 ,000  
fr. pensyi; każdy m a niby słuchac, ale każdy ma byc 
niekontent. Ks. Murat m a dążyć do korony neapolitań- 
sk ie j; Ks.' Canino do prezydencyi rzeczypospolitej rzym- 
sk iej’ jeżeli nie do czego innego. Liczność familii była 
am barasem  i za  pierwszego cesarstw a; je s t ona am ba­
rasem  i te ra z , ale jak  za pierwszego cesarstw a tak  i 
teraz wspólny interes rywalizacye przytłum i. Napoleon 
III. widzi zapewne w  swej familii najw iększe trudności, 
ale zapewne i te trudności usunie.

Giełda wzgardziła ruchem w Angers i nie spadla. 
Glos ogólny z niego żartu je , ale propaganda rojalisto- 
w sko-socyalistow ska utrzym uje się. Lamartine i Ale­
ksander Dumas starąją się teraz w ystaw iać w 
wych kolorach Juliusza C ezara , którego d y n a sy  
poleońska uw ażała  i uw aża za  ojca sw ej p o 1 y • -
martine i Aleksander Dumas w ystępują w y™ ^ e' 
ciw pp. Troplong i R om ieu , dyalektykom  nowego ce­
sarstw a. W yw ięzują oni liberalnie poh y l nowożytną 
i w alczą przeciw polityce sta rą ), o ej owocem było 
absolutne cesarstw o rzym skie. Na niebezpieczeństwo 
przemocy Rosyi żadne z nich me pomni. Rozmowy 
toczą się jeszcze  praw ie wyłącznie o pobycie w Pary­
żu  Królowej W iktoryi. Anglicy są  dziś bardzo zado­
woleni z  jej przyjęcia i ża łu ją , że parlament nie prze­
znaczył na jej podróż jakiej sum my. Zwiedzenie przez 
K rólow ę grobu N apoleńskiego, czem u rojaliści długo 
przeczyli, było znakiem zapomnienia przeszłości i zgo­
dy. Królowa zwiedziła grób o Tej wieczorem przy po­
chodniach. Horacy Vernet ma zrobić obraz przedsta­
w iający tę w spaniałą scenę. Jak  każda Angielka, Kró­
low a nąjwięcej była uderzona liczbą i pięknością w oj­
ska  francuzkiego. Dla zadowolenia je j .  Cesarz zrobił 
rewią w Boulogne, chociaż zrazu zrobić jej nie myślał. 
Ostatecznie, Cesw z przyjął Królowę w ojskow o ja k  Król 
pruski, ale niebyła to jego  wina.

R aport adm irała Bruat o stanie w ojsk sprzym ierzo­
nych w Krymie, raport pełen dobrych nadziei, był tu 
bardzo i z przyjem nością czytany. Jenerał Pelissier b ę ­
dzie miał w krotce na bateryach 4 0 0  ogromnych m oź­
dzierzy. Chce on zapew ne zrobić z Sebastopolem  to, 
co zrobiono ze Sweaborgiem.

jednym  z najzażartszych przeciwników lorda Palmersto- 
na —  słowem jego Meftstofelesem. Nie ma umowy, nie 
ma traktatu zaw artego przez tego ministra z  innemi 
państw am i, w którym by on czego złego nie widział i 
o zdradę krąju go nieobwimaf. Gdyby on niezmiennie 
obstaw ał przy tćm  sam em  i wytrzymał stale na raz obra- 
nem stanow isku, możeby dano wiarę jego argumentom, 
a  przynajmniej nie znający lepiej rzeczy i charakteru 
lorda Palm erstona możeby mu uw ierzyli; lecz przerzu­
cając się z jednej ostateczności w  przeciwną ostatecz­
ność, i siląc się na dowodzenie więcej niż je s t i byc 
m oże, zupełnie się zdyskredytow ał. I tak naprzykład, da­
wniej przez wiele lat pow staw ał na lorda Palm erstona, 
że Turcyą podaw ał na łup R osyi, dziś zaś  pow staje 
na niego, że jej broni, dow odząc, że onaby się bez po­
mocy Anglii i Francyi obeszła. Dopóki trw ał pokój był 
za wojną, dziś kiedy przyszło do wojny je s t za  poko­
jem  i czepia się radykalistów  Cobdena i spółki, co jes t
przeciwna w ojnie; choć ci, znając człowieka, w yrzeka­
j ą  się go. U rquhart należy do rzędu ludzi zarozum iałych, 
ambitnych, znanych w Anglii pod nazw iskiem  agitato­
rów to je s t podżegaczy ludu przeciw rządow i. W  dzia­
łaniu sw em  nie ma on ani pewnego zam iaru, ani celu;

ogrodowin było także nie mało i to w  najpiękniejszyc 
gatunkach ziemniaki, brukiew, ogórki itd. lecz najw ię­
cej znąjdowało się owoców, gdyż to okolica słynna 
z wybornych wiśni, śliwek, jab łek , moreli i brzoskwiń. 
S łow em , było to połączone św ięto obfitych i najrzad­
szych darów  Flory i Pom ony. Cokolwiek najwykwin­
tniejszego w ogrodach okolicznych i oranżeryach lor­
dów, farmerów i ogrodników znajdowało się, to w szy­
stko na w ystaw ie było, i właściciele nagrody zań odbie­
rali. Jako pielęgnowanie tych przedmiotó ,v, tak i nagro­
dy za staranność są  zupełnie prywatne, i ze składek 
dobrowolnych zbierane. R ząd w to wcale się nie mię- 
sza. N awet w Londynie tak wielkie zakłady jakiem i są  
ogród botaniczny i ogród zoologiczny nie są  wspierane 
przez rząd, lecz obadw a utrzym yw ane są  w części 
z takich składek i w części z  opłat przy w ejściu po 
bieranych od ciekawąj publiczności. Gdzie gust do cze­
go naturalnie został w ykształcony, tam  nie potrzeba 
ani rządowego w sparcia ani zachęty. Po całym kraju 
mnóstwo je s t podobnych zakładów  i w szystkie są  w ten 
sposób utrzym yw ane. Nie tylko w yższe klasy, ale w szy­
stek lud rad w nich udział bierze, nic się też nieomie- 
szkuje coby je  uprzyjemnić mogło. Gdzie one mają
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słow em , je s t on człow iek excentryczny, dziw ak, jedynie miejsce, chorągwie pow iew ają, kompania wchodzi jak  
nienaw iścią ku lordowi Palm erstonowi powodowany, j najstrojniej ubrana, m uzyka przygrywa. Na wspommo- 
Aby dogodzić tej nienawiści, czepiał się był potajemnie nej w ystaw ie w Exeter grała m uzyka oddziału tame- 
wyrobniczej najburzliwszej klasy ludności zwanej Char- cznej milicyi ziemiańskiej (yeomanry'). 
tystam i; a przecie zostaw szy  członkiem parlamentu za- P rzy takich okazyach przybyw ający do m iasta zw y- 
w sze z torysam i wotow ał. Czepiał się też spraw y Pol- j kii zw iedzać zakłady m ięjscow e, insty tu ta naukow e, 
skiąj, tak ja k  teraz się czepia stow arzyszenia mającego ( szp itale , szkoły, rękodzielnie, i tak  się obcznaw ają nie 
na celu zaprow adzenie popraw w różnych oddziałach tylko z obecnym stanem k ra ju , ale i z jego historyą
adm in istracy jnych  (A dm inistrative R eform ), czego po- E x e te r n a p rz y k ła d , j e s t  jed n em  z  n a jdaw niejszych  m iast
trzeba podczas tej wojny postrzedz się dała. Nie dla angielskich, było niegdyś stolicą królów zachodnio-sa-, szej u i 
toor.-i nn sio teom sinwar7.vs7.p.nia czeDia. aliv mu móał ksnńsbiph a mor którv ifl on asiiie . a  któreso szczątki w mysii

rafie, między ludem stara ją  się ją  upow szechniać. Nie 
czynią oni tego z przychylności do R zym u, lecz bar­
dziej z przyw iązania do swej narodow ości; dow odzą 
bow iem , że kościoł anglikański był przed rzym skim i 
nie S. P iotr ale S. P aw eł A posto ł, był jego założy­
cielem. Z tąd  to odrzucają oni reformacyą i wolą trw ać 
przy dawnych kościelnych obrządkach; że zaś  to po­
tajemnie czyn ią , lękając się utraty posad i benefisów 
w kościele anglikańskim reform ow anym , miani są  przeto 
za ukrytych katolików i_ tajnych ajentów R zym u. Z a ­
rzu t ten opiera się na te m , że dowodzą potrzebę spo­
w iedzi, w pajają wiarę w pośrednictwo Matki Boskiąj i 
Św iętych, obchodzą ich św ię ta , polecąją życie klasztor­
ne kobietom , i w szkołach podsuw ąją skrycie młodzieży 
katolickie książki do czytania. Powodem do tego i to 
je s t ,  że wielu z takich zwolenników puzeizmu przeszło 
w ostatnich czasach do kościoła rzymsko-katolickiego, 
i więcej ich byłoby p rzesz ło , gdyby nie n usieli porzu­
cać swych mięjsc i tracić dochody do nich przywiązane. 
Dotychczas przeto tylko bogatsi, i posiadąjący w łasne 
fundusze, przechodzili na wiarę katolicką. Z  ludu jako  
niepojmującego ich nauk i, nikt prawie nie przechodzi, 
z wyjątkiem może jednych kobiet sentymentalnością 
wiedzionych. Niezmiernie to jednak szkodzi kościołowi 
anglikańskiemu iż się taka sekta ja k  puzeizm , w niem 
zaw iąza ła , gdyż wiele z ludu przez nieufność dla za­
sad duchow ieństw a je g o , odstępuje go i rzuca się do 
innych w yznań religijnych a  licznych bardzo w Anglii. 
Sekcie tej kościoła angielskiego nie zbyw a nawet 
na zwolennikach w  parlam encie, a  jednym z nich je s t 
były minister Gladstone. Biskupi niektórzy, z wyjątkiem 
arcybiskupa kanterburskiego, zasiadąjący w Izbie- w yż­
szej mniej więcej także puzeizmem są  przesiąknieni,

tego on się tego stow arzyszenia czepia, aby mu mógł 
w czem dopomódz —  je s t bowiem człowiekiem zupeł­
nie niepraktycznym , nie zdatnym —  lecz aby ją trzyć  i 
dogodzić swej nienawiści przeciw rządowi, a  szczegól­
nie przeciw Palm erstonowi. Jakoż na jednem z osta-

ksońskich , a m u r  który je  o p asu je , a  którego szczątki w  my s i  ze zw ycięzą przez to w ładzę duchow ną nad
dotąd pozosta ją , był wzniesiony przez króla Athelstana 
Nazwane je s t od rzeki Exe nad którą leży. R atusz jego 
gotycki pokazuje się jak o  do najdawniejszych budowli 
należący: z w ystaw ą z grubych kolumn granitowych

Londyn 3 0  sierpnia.
L . Oprócz stronnictw  parlamentowych znajdują się 

w Anglii i częstokroć z potrzeby parnych okoliczności 
pow stają inne stronnictwa zew nątrz parlam entu, mniej 
więcej działąjące na opinią publiczną lub rozwijające 
j ą  —  a  przez nią, ja k  się w zm ogą w pływ ające na parla­
ment i na sam rząd. W  krąju konstytucyjnym i wol­
nym ja k  Anglia objawianie się opinii publicznej ciągle 
trw a, objawia się ona głównie przez dzienniki i przez 
zgromadzenia polityczne zw ane meetings, na których 
podane pod rozstrząsanie projekta, a  przyjęte, zamie­
niają się w rezolucye i naw et w proźby do Ciała pra­
wodawczego, do rządu, i naw et w prost do Królowej. 
Ten jest sposób i tryb w yrażania opinii czyli woli na­
rodu w spraw ach dotyczących się dobra powszechnego. 
W olność ta  zw oływ ania meetingów poczytąje się do 
praw obyw atelskich, podobnie ja k  zjazdy szlacheckie 
byw ały u nas, i podług praw a zabronić je  rząd nie je s t 
mocen. Owóż jedno z  takich stronnictw w łaśnie w tej 
chwili, bo po odroczeniu tegorocznej sesyi parlamentu, 
poczyna wznosić głow ę i w ystępow ać na jaw . Liche i 
m ałoznaczące ono, tak, że sam o przez się żadnego 
zgrom adzenia zebraćby niepotrafiło przez nieudolność 
sw oją, czepia się jednak gdzie m oże innych zgrom a­
dzeń publicznych—  i przez ąjentów  sw ych wszędzie 
bróździ, w ykrzyw ia i psuje w szystko. Naczelnikiem je ­
go je s t Dawid U rquhart znany z podroży sw ych do 
wschodnich krajów , autor kilku pism o Czerkiesach 
Turcyi, i w ydawca początkow y Portfolio. W  skutek 
niby posiadanych wiadomości o W schodzie przydany on 
był na sekretarza poselstw u angielskiemu w Carogro- 
dzie, gdzie jednak nie pobył długo, bo się nie zgodził 
z  ambasadorem lordem Stratford de Redcliffe. Z a  po­
wrotem obrany był członkiem parlamentu, lecz także 
nie na długo, bo Izba nie mogła znieść dziwacznych 
jego przywidzeń i osobistości. Przedmiotem praw ie w y­
łącznym jego uszczypliwych mów w parlamencie była 
polityka zew nętrzna, a  przeto żółć sw ą  w ylew ał na 
lorda Palm erstona ów czesnego m inistra spraw  zagrani­
cznych. Czy miał w tem racyą czy nie, trudnoby tu 
w chodzić; dość powiedzieć, że ja k  był tak  i ciągle je s t
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tnich posiedzeń tego stow arzyszenia w Birmingham j u ż : na ulicę w ystąjący i niemal wiekiem w ziemię je s t
w lęgły. Na ten dzień sta ł on otw arty, więc mogliśmy 
w szystko w nim widzieć. Siedzenia burm istrza (mąjor) 
i ław ników  (aldermen)  były dębow e, gotyckiej stru ­
ktury i nadzw yczaj w zniosłe. W idziałem tam  pierwszy 
raz zegar magnetyczny, dzieło nowoczesnego wynalazku; 
w szystko zresztą  nosiło na sobie postać odległej s ta ­
rożytności. Liczy m iasto 16 kościołów oprócz kaplic 
różnych wyznań i synagogi żydowskiej. Do najciekaw­
szych z dawnych zabytków  słusznie liczą kościół ka-

był dowodził, iż należało lorda Palm erstona oskarżyć
0 zdradę kraju i jako  zdrajcę pod sąd  go oddać (im­
peach). T o je s t jego  mania. Nie piszę to dla tego, że­
by w tem co strasznego było, gdyż pewnie dla takich 
mów U rquharta lordowi Palm erstonowi w łos z głowy 
nie sp ad n ie ; lecz dla przestrogi, aby słyszący o takich
1 tym podobnych perorach, nie dali się niemi uwodzić. 
T ak  mało na nie tu się uw aża, że najmniejszego obu­
rzenia, ale tylko śmiech obudzają. Najlepszym tego do­
wodem będzie to , że na temże posiedzeniu, kiedy Lr- j tedralny, gmach ogromny gotyckiej architektury, którego

historyą zdaje się gubić w pierwszych wiekach chrze- 
śc iań s tw a , bo podług podania ludu miał przez pięćset 
lat być budow any nim go ukończono; zostaje dotąd 
z wszystkiemi rzeźbami i ozdobami architektonicznemi 
w ja k  najlepszein zachow aniu. W eszliśm y do niego: i 
w łaśnie odbyw ały się nieszpory bo to było w piątek, 
i brzmienie organów połączone ze śpiewem chóru śpie­
w aków  rozlegało się z uroczystością po tym przybytku, 
tocząc się między podwójnym 'rzędem wysokich fila­
rów i po niezliczonein mnóstwie nagrobków z obu stron 
na ścianach. Jeden z nich był bardzo starożytny z wi­
zerunkiem rycerskiego m ęża i kobiety wyciosanych z ka­
m ienia, i zajm ow ał miejsce między dwoma filarami; i 
innych wiele podobnych mu dawniej' tam by ło , lecz 
podczas reformacyi w szystkie zniszczone zostały. K o­
ściół ten tak obszerny, że tylko w jednej części nabo­
żeństw o się odbyw a, i ona ja k  w kościele westmin- 
sterskim w Londynie, odgrodzona je s t przegrodą, że 
możnaby rzec iż tam kościół je s t w  kościele. Czeka­
liśmy w tym gmachu dopóki nieskończyly się nieszpo­
ry. Z a  otwarciem się podwoi wewnętrznego kościoła, 
wyszli k s ię ż a , poprzedzani bedelem z la s k ą , w długich 
białych komżach ( su rp lic e ) ,  a za niemi chor śpiew a­
ków . Ludu nie wiele było na nieszporach, gdyż ten 
okazały obrzęd katedralny niejest do sm aku protestan­
tom jak o  tchnący katolicyzmem. Jakoż biskup exeter- 
s k i , bo Exeter je s t siedliskiem kapituły biskupiej ko­
ścioła anglikańskiego, oskarżany je s t o skłonność do 
puzeizm u, to je s t sekty przejmującej zasady i obrządki 
w łaściw e kościołowi katolicko-rzym skiem u, i one w bi­
skupie exeterskim znalazły czynnego i gorliwego popie- 
racza. Sekty tej naczelnikiem je s t Pusey, professor he­
brajskiego języka w uniwersytecie oxfordzkim , i ona 
najwięcej między młodzieżą w ychowaną w (M ordzie się 
rozszerzy ła ; ci zas  w ysyłani będąc na księży na pa-

quhart przeciw wojnie pow staw ał i Palm erstona o pro­
wadzenie je j obwiniał, liczne odezwały się głosy., aby 
mówcę za drzwi wyrzucić. W  Anglii je s t w olność wy­
rażania myśli, i w szystko się drukuje; lecz co do w as 
z tego dochodzi, należy brać cum grano salis. Prze­
stroga ta , zw łaszcza w obecnej porze, może być po­
trzebna. Co się  z a ś  tyczy poprawy administracyjnej 
wolno tu  każdem u z osobna lub na zgromadzeniach 
zbiorowo objaw iać sw e zdanie; lecz reforma ta zaw sze 
musi przechodzić przez parlam ent; i rząd najpodobniej 
sam  wygotuje do niej projekt i przedstawi go na przy­
szłorocznej sesyi parlamentu.

Dnia 24go bież. m. była w Exeter wielka w ysta­
w a ogrodowin i kwiatów tow arzystw a ogrodowego i 
botanicznego. Aby ułatw ić widzenie tych płodów ziemi 
i staranności ludzkiej i zgrom adzić ja k  najw iększą li­
czbę w idzów, koleje żelazne podług zw yczaju w podo­
bnych zdarzeniach zniżyły były cenę przew ozu do Exe­
ter. Chcąc korzystać z tej sposobności, zabrałem się 
sam w tow arzystw ie siedmiu innych osób, aby odwie­
dzić to miasto i widzieć w ystaw ę. Była ona na Nor- 
thernhay, na w zgórzystein sztucznem  miejscu publicznej 
przechadzki, z  najpiękniejszym widokiem na okoliczną 
dolinę i pasm o gór rozciągąjące się od południa na zachód. 
W chodzi się na ten spacer przez dziedziniec wspaniały 
domu, gdzie się obrady i sądy hrabstw a Devon odby­
w ają. Z a  w nijściem  przyjemny był widok oglądać tyle 
rozmaitych płodów  pielęgnowanych w ogrodach, w inspe­
ktach i oranżeryach, z  których jedne znaleźliśmy porozsta­
wiane pod cieniem kasztanów  i jakby  dla ochłody od 
spieki słońca pod cieniem w iązów , bo dnia tego było go­
rąco, drugie poumieszczane przy gęstych klombach drzew; 
a  inne, jako to : kwiaty w iły się rzędami w zdłuż krę­
tych żw irow ych ścieszek. Kwiatów sw ojskich i exoty- 
cznych nieprzeliczone były rodzaje i ich rozm aitości;

św iecką , naw et z zaprzeczeniem tronowi zw ierzchnic­
tw a nad kościołem. Lecz próżna to pretensya. Gdzie, 
ja k  w A nglii, nominacya na biskupstw a od rządu za ­
leży, zam ach taki duchow ieństw a nie może się udać.

Mówiąc tyle o mieście E xeter, nie mogę pominąć i 
tego , że w niem urodził się Dr. Jan B ow ring, m ąż ze 
znajom ości wielu języków  znany, i znakomity człowiek 
stanu naszego wieku. Co do uczonych prac je g o , w y­
dał on ja k  w iadom o, w angielskim języku  antologią ro ­
sy jsk ą , po lską , czeską i węgierską i p ierw szy rzucił 
św iatło na płody poetyczne naszych krajów i obeznał 
sw ych ziomków z imionami celniejszych pisarzy na­
szych. Nięjaki czas zasiadał on w parlamencie, a  temu 
lat kilka w ysłany był na posła do C h in , gd z ie , ja k  się 
można było spodziewać po jego  talen tach , wielce za ­
służy ł się swej ojczyźnie. Tego roku odbył też posel­
stw o do królestw a Siam graniczącego z  Chinam i, i z a ­
w arł bardzo korzystny traktat handlowy z królem. An­
glicy uw ażają  ten traktat za  niezmiernie w ażny i obie­
cują sobie wielkie korzyści dla handlu. Dotychczas spro­
wadzano ztam tąd herbatę sy am sk ą , bardzo dobrą. Przy 
teraźniejszych rozruchach panu jących  w cesarstw ie Chiń- 
sk iem , ten artykuł tak potrzebny dla konsum cyi po­
drożał był w Anglii. Ułatwienie więc jego przyw ozu 
z Siam bardzo się teraz przyda dla Anglii. Dr. Bowring 
je s t synem mieszczanina exeterskiego który jeszcze żyje, 
syn wyniesienie sw e zupełnie sam emu sobie je s t wi­
nien. Przed dwoma laty za  usługi swoje dla kraju zo­
s ta ł do rycerskiego stanu wyniesiony czyli nobilitowa­
ny i nosi teraz ty tu ł: Sir John Bowring. Oprócz lorda 
Stratford de Redcliffe posła angielskiego w K onstanty­
nopolu , ze w szystkich ajentów  dyplom atycznych, Sir 
John Bowring m oże być uw ażany za  najważniejszego 
i najzdatniejszego na W schodzie. Obcowaniem z cu­
dzoziemcami różnych narodów w Londynie i w  podró­
żach , obeznawaniem się z ich m ow ą i obyczajami, 
nabył on rzadkiego taktu w postępowaniu z  ludźmi, 
co go wielce usposobiło do spraw ow ania ważnej jego 
teraźniejszej funkcyi rządowąj. Przygotow yw a on do 
druku dzieło poselstw a odbytego do S iam , z  opisem 
tego ledwie znanego królestwa. Publiczność z ciekawo­
ścią^ wygląda tego dzieła. Cała uw aga w tej chwili 
zw rócona na wschodnie k ra je , najmniejszy więc dodatek 
w yjaśniąjący ich s ta n , chwytany je s t z chciwością. 
Bowring należał dawniej do stronnictwa radykalistów; 
teraz je s t whigiem. Z  rel gii należy do unitaryuszów  
czyli socynianów, sekty w Polsce niegdyś licznej. N o­
sili nazw isko Braci Polskiej (Fratres Poloni). Mieli 
głów ną szkołę sw ą  w Rakowie i drukarnię z której 
wychodziło wiele pism treści teologicznej.

przychodzą d0 ńas z  Czech i Morawy. P om nąc , że 
kw as siarkowy j S0(ja j  kupow ane z  Czech lub z Mo­
raw y, otrzymane Są pierwszy ze siarki galicyjskiej, mia­
nowicie Sw oszowickiej, soda zaś ze soli Wielickiej, ła­
tw o je s t ocemc drogom tych w yrobów : płacimy bo­
wiem w nic*1 transp°rt podwójny, a to materyału su ­
rowego i pow rot jego w stanie wyrobionym. Doliczyć 
jeszcze m ożna transp r z f^czny  w ody, należącej po 
części do chemicznego a  u  kw asu siarkow ego, po 
części też wody W nim P raeibnąj , Wcale na ku­
pno i daleki transport m eza gojącej. Z w ażyw szy nad­
to ,  iż kw as siarkow y je s t  w yr em chemicznym, bez 
którego mało rzem iosł i fabryk ęj c się m0że , Wy. 
znać£należy, iż fabryka kw asu  siarkow ego jest jednym 
z warunków niezbędnych do utw orzenia się przemysłu 
krajowego.

Fabryka syropu krochmalowego, którym m ożna w wie­
lu razach tanio zastąpić miód i cukier krystalizow any, 
sporządzenie sztucznych naw ozów , blichy chlorowe płó­
tn a , wyrób fosforu, białej blachy, rozlicznych kw asów , 
soli i innych przetworów chem icznych, potrzebnych to 
w przem yśle , to w sztuce lekarskiej, złotnictwo, czy­
szczenie oleju i rzeczywiście tysiące różnych w yrobów , 
potrzebują kw asu siarkowego. Zam iar przeto pana B o­
chenka, m ający przyjść wkrótce do sk u tk u , założenia 
w  B orku fabryki kw asu siarkowego stanie się prawdzi- 
wem dobrodziejstwem dla Galicyi i w .  K sięstw a K ra­
kow skiego.

W  fabryce kw asu  siarkow ego w Borku będzie się 
wyrabiać dziennie 4  centnary siarko Ilość ta ,  jakkol­

wiek niezmiernie mały i nąjmniejszy rozm iar przedsta­
w iająca, na jak i fabryka kw asu siarkowego korzystnie 
prow adzoną być może, dostarczy dostateczną ilość kw a­
su  siarkow ego, aby po zaspokojeniu potrzeby w my­
dłami stearynowej i w fabryce sody w B orku , jeszcze 
iść m ogła pew na ilość kw asu  siarkowego na potrzeby 
kraju.

Odpowiednio poprzednim  dwom zakładom  będzie też 
średniej wielkości fabryka sody w Borku. Głownem jej 
zadaniem je s t dostarczenie sody do w yrobu m ydła z o- 
leiny,otrzymywaną)' przy fabrykacyi świec stearynowych, 
tudzież sporządzenie m ydła żywicznego i delikatnych 
mydełek kokosowych.

Soda otrzymgje się ze soli kuchennej za  pomocą kw a­
su  siarkow ego i w apna. Fabryka w yrabiająca sodę do­
starcza zarazem  kw asu  solnego i soli glauberskiej czyli 
s*arkanu sody. Chemiczne przetwory te, otrzymywane 
°b°k  sody, są  przydatne i używ ane do mnogich po- 
mniejszych w yrobów  i mogą być bardzo pomocne in- 
do '") ykom ’ a Jak u nas hutom szk lannym , tudzież 

o rzymania obok m azi, octu z d rzew a, potrzebnego
do robienia materyatem niezb«dnym

Z ależność wielu fabryk od bliskości lub sąsiedztw a 
zakładu p mących często potrzebowane narzędzia, 
części machin i przetwory chemiczne, sp raw ia  zazw y­
c z a j, że ustalenie się i pomyślność fabryk jednych w y­
w ołuje pow stanie drugich, osobliwie zaś fabryk nowych, 
m ąjących zw iązek z  dawniejszemi, ju ż  istuiąjącemi. Ma­
ją c  w K rakow ie sam ym  fabrykę machin p. Zieleniew­

skiego, na Podgórzu garncarnię p. Steinkellera, w Borku 
fabryki najważniąjszych w yrobów chemicznych, a  w  S u ­
chej w obwodzie wadowickim nowo urządzoną i dobrych 
wyrobów dostarczającą lejarn ię , w Zakopanem  i Żywcu 
kuźnice, możemy spodziew ać s ię , iż w okolicy Krako­
wa, niezmiernie sposobnąj dla niektórych fabryk, zakw i­
tnie z czasem w iększy ruch przem ysłowy i fabryczny.

Praw da t a ,  że produkeya rolnicza tań szą  i płodniej­
sz ą  się staje z postępem przem ysłu, je s t rzeczą pow sze­
chnie z n a n ą , i nikt ju ż  nie w ą tp i, że jakkolw iek kraju 
naszego głównem bogactwem je s t rolnictwo, tak prze­
cież ono tylko z postępem przem ysłu należycie rozw i­
nąć się może. Uznanie potrzeby własnego przem ysłu 
odbiło się w zakładaniu od lat kilkunastu różnych fabryk 
w Galicyi. Wielka ich część upadła zupełnie, a  pozo­
stałe w alczą mozolnie z trudnościam i, w śród których 
niem ogą fabryki galicyjskie dobić się tej pomyślności, 
ja k ą  odznaczają się tego sam ego rodzaju fabryki za­
graniczne. Mimo większąj u nas zazw ycząj taniości 
płodów  surow ych , pracy ręcznej, opału fabryki i tań­
szego transportu tow arów , nie może przecież w yró­
wnać w korzyści nasza produkeya przem ysłow a zagra­
nicznej.

B rak kapitałów , któremu przypisyw ane byw a niepo­
wodzenie naszego przem ysłu , nie je s t je d y n ą , ani tez 
g łów ną przyczyną tego niepowodzenia. Zdaje s i ę ,  iz 
z łe należy raczej przypisać brakowi techników, obe­
znanych z potrzebami i zasobam i kraju naszego , jako  
też brakowi rzemieślników, którzyby byli w  stanie szyb­
ko i dobrze sporządzić lub napraw ie każdą machinę,]

narzędzie i naczynie w fabryce używ ane. W  szkołach 
technicznych krakowskich i lw ow skich, kształci się ró­
wnocześnie do a()0 uczniów.

Jest to liczba ogromna, a choćby jedna dziesiąta część 
tylko należycie w nauki techniczne usposobiona ze szko­
ły w praktykę w stępow ała, nie powinienby być po kil­
kunastu leciech widocznym brak techników w Galicyi. 
Prócz młodzieży uczącej się nauk technicznych w kra­
ju , w yjeżdża jeszcze  każdego roku kilkudziesięciu do 
Wiednia i P rag i, i nie ustają  też pielgrzymki dla zw ie­
dzenia sławnych pracowni technicznych za granicą. 
Gdzież są  ci ukończeni technicy w yższego i niższego 
rzędu ? Zdolniejsi i ci którzy pilniej i w yższe ukończyli 
kursa techniczne, obejmują w yższe czynności, zostają 
naczelnikami i P0(lnaczelnikami fabryk , idą do urzędów 
przy żelaznej kolei, budownictwie i t. d. Zdolniejsi, mo­
żnaby pow iedzieć, nie zostąją  w  k ra ju , lecz udąją się 
do innych bardziej przem ysłowych prow incyj, lub za 
g ran icę , lecz pozostaje jeszcze  wielka liczba uczniów 
średnich zdolności, którzy ukończyw szy szkoły w Kra­
kowie lub Lw ow ie, w  krąju pozostają. Nakoniec zostąje 
resz a nąjsłabszych i nąj uboższych, którzy trzym ają się 
rzem iosł lub udąją się do gospodarstw a i za  czeladników 
fabrycznych. ( D. c. n .)



CZAS z Środy 5 Września 1855.

Królowa angielska wróciła 28go b. m. do swego pa- 
ł&cu wiejskiego na wyspie Wight. Jeźli nic nieprzeszko- 
dzi, Królowa wyjeżdża 7go września do Szkocji, do 
Ulubionego swego siedliska Balmoral, gdzie przez je ­
sień aż do otwarcia parlamentu zabawi.

K r a k ó w  3 września. W  mieście Podgórzu od d. 
21 go 31go sierpnia 1855 nikt na cholerę nie za­
chorował; pozostali wedle o sta tn ieg o  raportu w  ku-
racyi dwaj chorzy, wyzdrowieli.

Od początku epidemii w Podgórzu zachorowało 
osób 222 ; wyzdrowiało 69; umarło 153.

Z c. k. Komitetu Zdrowia.

K oresp. A u str . rozpoczęła szereg o
stanie tegorocznych zbiorów. Zaczyna je za ow.
„Z urzędowych ra p a r tó w  o trz y m a n y c h  przez władze 
Właściwą tak o spodziewanych jako o już wykoń­
czonych zbiorach, wyjmujemy co ważniejsza idąc 
krajami i g a tu n k a m i z b o ża . Zanim jednak do tego 
przystąpimy, z przyjemnością możemy fakt ten za­
pisać że teraźniejsze zbiory w przecięciu w całej 
monarchii, lubo nie mogą być nazwane nadzwyczaj- 
nemi, wszakże są korzystne, tak iż nigdzie obawiać 
sie nienaleźy dotkliwej biedy z tego powodu.*

O Galicyi tak mówi rzeczony artykuł:
-Ostatni raport z Galicyi zachodniej w tym przed­

miocie nosi datę 29go czerwca r. b. Zyto w wielu 
okolicach wym arzło, musiano rolę zorać i jarzyną 
posiać. Zresztą stało dobrze i w ogóle kaze się spo­
dziewać średnich zbiorów. Pszenica wszędzie się 
udała, podobnież trawy i rośliny pastewne; jarzyay 
i warzywa w przecięciu dobrze. Owoce ucierpiały 
wicie od mrozów i szronu, nie można przeto ocze­
kiwać lepszych zbiorów jak niżej średnich. W ob­
wodach Wadowskim i Jasielskim grady dosyć szkód 
zrządziły, pod względem tych przeto tylko obwodów 
byłaby obawa niedostatku, osobliwie jeżeli ziemniaki
nie wypadną obficie." .

„Także w Galicyi Wschodniej, skąd dochodzi ra­
port z 18go lipca, niektóre obwody dotknięte były 
gradobiciem; oziminy stały tam dobrze, jarzyny śre­
dnio, ziarna strączkowe dość dobrze, trawy i rośliny 
pastewne również dobrze, trawy i rośliny pastewne 
również dobrze, w niektórych obwodach pięknie, 
owoc średnio. W Bukowinie ozimina dobrze, jarzy­
ny dość dobrze. W górach nie uprawiają ani tego 
ani tamtego zboża; kukurudza wszędzie bujna za­
powiadała obfite zbiory. Zresztą i jarzyny  ̂po sil­
nych deszczach nieomieszkają się dźwignąć dob 
wypaść. Ziemniaków prawie już me sadzą w go™ch 
ale w nizinach sadzenie ich na nowo zaczYna 
upowszechniać; w ogóle warzywa stały dobrze, 
po niektórych zaś miejscach z powodu suszy zle. 
Trawy i rośliny pastewne po większej części mier­
nie się udają, gdzieniegdzie wcale nic. Lubo więc 
potrawy nie wiele przynoszą a na wielu miejscach 
nawet c a łk ie m  z a n ie c h a n e  będą, przecież na swoją 
polrzebe wystarczy siana i paszy. Owoców mało
pieleo-nu ia  i r a c z e j  ś re d n ic h  n iż  d o b r y c h  z b io ró w

> w S  W . « . ó r , c h
W % i lc  nadzieja żniw »,e ’n a d . ^  takową
n ie k o rz y s tn ie  w y p a ść  m.aiy. i e s z -
niedostatku, a przy tej sposobnosc,
cze trzeba, żc na Bukowinie z p zl,pasy zboża.

^ " T k l e r e g e ^ t o ^ S n e i e u i y  datowany jest 

z 5go lipca." ___________

hem ia: Oczekiwanie z jakiem zewsząd wyglądają
przyszłych operacyj finansowych, wyjaśnia aż nadto, 
dla czego dzienniki podają codziennie nowe wersye 
o naradach w Radzie Państwa nad tym przedmio­
tem odbywanych. Jako pierwszy krok na drodze 
zmian zapowiadają oczyw iście urządzenie banku i 
przeniesienie należytości jego na skarb publiczny. 
Aby to uczynić, mają być zdaniem L lo yd a  peszt. dwie 
drogi obrane. Pierwsza dobra rządowe w wartości 
150 mil. złr. przejść mają na bank w ten sposób, 
iżby tenże m ógł niemi dowolnie rozrządzać; nastę- 
inie bank zostałby zniewolony dla powiększenia 
sw ego kapitału zakładowego puścić w obieg nowe 
akcye za 20  mil. i to srebrem płacone. Inne wer­
sye mówią o zupełnej sprzedaży kolei rządowych, 
całkowitej rewizyi podatków, dla otwarcia nowych 
źródeł dochodów itp. Urządzenie banku hipoteczne­
go z kapitałem 100 m l. należy również do projektów 
finansowych mających wejść w życie dla poprawy 
stosunków pieniężnych. Po dojściu do stu  u re­
formy bankowej, banknoty na 1 i 2 z r. mają yc 
cofniete z obiegu. Samo się przez się rozum ie, że 
są to* tylko pogłoski, a jakkolwiek wielu korespon­
dentów utrzymują, ze wiedzą dobrze o tern co ma 
nastąpić, to przecież można przypuścić że tak mało 
mogą mieć sposobność wywiedzema się jak stoją 
rzeczy w Radzie Państwa, iż prócz domysłow tru­
dno im coś wiecej powiedzieć. . . .

-  G az. A u str . pisze: Z wiarogodnego dowiadu­
jem y się źródła, iż JE. Arif Effend. w uznaniu 5 
letniej działalności swojej przy tutejszym najjasn. 
dworze w czasie nader trudnym i kry y y ^ w cią ­
gu którego postępowaniem swpjem o powiet niem i 
pełnem taktu tudzież zacnym charakterem swoim u- 
miał popierać i utrwalać przyjazne między obu dwo­
rami stosunki, przez N. Sułtana obdarzony został 
orderem Medźvdzie 2ej klassy i rangą Baala, która 
najbliżej stoi rangi wezyra. Arif Effendi udaje się 
niezadługo w towarzystwie sekretarza poselstwa Sa- 
deka bej'a i syna swego Kemala beja wychowanca 
c. k. akademii terezyańskiej za 3 miesięcznym urlo­
pem do Konstantynopola. Pod nieobecność Anfa 
Effendego radzca poselstwa Izan bej sprawować bę­
dzie czynności poselstwa

D a n i  a.

L w ó w . Przegląd m iesięczny s tanu  ga licyjsk ie j 
J ka ssy  oszczędności z  dniem  31 sierpnia 1855.

Stan wkładek pieniężnych z d. 31 lipca 1855 złr. 
3,222,895 kr. 8 d. 3. Od 1 do 31 sierpnia 1855 w łożyło  
566 stron złr. 109,337 kr. 59 d.—  W  tymże okre­
sie wypłacono 548 gtronom złr. 79,546 kr. 11 d. 2, 
a zatem przybyło złr. 29,791 kr. 47 d. 2. Stan wkładek 
pieniężnych z d. 31 sierpnia 1855 roku złr. 3 ,252,686  
kr. 56 d.' 1. Kapitał galicyjskiego instytutu ciemnych 
(w  osobnym rachunku) złr. 3294 kr. 54 “• un- 
dusz pożyczkowy Franciszka Józefa dla Profe®y°l}1“ 
stów lwowskich (w  osobnym rachunku) zir. bu ar. 
16 d.— Fundusz „Pierwszego Towarzystwa przemysłu 
konopnego i lnianego" w Galicyi (w  ° soan^ J . n77 
chunku) złr. 7015 kr. 21 d . - .O g ó ł  złr. 3,263,077
kr. 27 d. 1. . ,

N a to m a za k ła d  na dniu 31  sierpnia 
o ) na hipotekach . . . . złr. 2 ,566,736 kr. 43 d.
b )  w zastawach na papiery 

p ub liczn e................................ „ 12,521 „ -— »
c )  w  wekslach eskontowanych „ 65,667 „ 10 „
d j  w galicyjskich listach za­

stawnych ................................ „ 119,000 „ „
e )  w  obligacyach pożyczek  

p a ń s t w a ................................   60 ,000 „ „
f )  w g o to w iź n ie ...................... „ 603,862 „ 52 „ 2

Razem „ 3 ,427/787 „ 45 „ 2
potraciwszy powyższa stronom należącą się summę 
złr. 3 263,077 kr. 27 d l .  Okazuje się przewyżka 
w summie złr. 164,710 kr. 18 d. 1, w którąto su­
mę wchodzi: prowizya od 1 lipca 1855 stronom się 
naleźaca, tudzież prowizya z pożyczek na hipoteki i 
z innych interesów pobrana, fundusz własny zakładu 
koszta utrzymania i zysk;

W e Lwowie dnia 31 sierpnia 1855.
Od dyrekcyi galicyjskiej kassy oszczędności. 

Gnoiński naddyrektor- K ra w czyk iewicz, dyrek

W ie d e ń  2 września. Minister nadzwyczajny au 
stryacki przy dworze pruskim hr. Jerzy Esterhazy 
w rócił na posadę swoją do Berlina i jak utrzymu­
ją powiózł ze sobą notę gabmetu cesarskiego w  od­
powiedzi na notę pruską ^ “" L ojm i i tyczą*^  
stryacki o nierodzielnosci 4ch rę J y ą j

B eri. B órsen  Z tg  zamieszcza teraz odpowiedź rzą­
du duńskiego z d. 17 kwietnia r. b. na notę p. B e-  
dingera rezydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północ, przez którą rząd amerykański wypowiedział 
Danii traktat cła na Sundzie. Notę amerykańską da­
liśmy już dawniej, teraz dajemy w edług powyżej 
przytoczonego dziennika odpowiedź duńską, jak na­
stępuje :

„Czyniąc zadosyć życzeniu objawionemu przez Pa 
na pod d. 14 b. m. mam zaszczyt zawiadomić Go, 
iż w dniu tym samym doszło mię z Jego strony pi­
smo dające ini z n a ć ,  iż Prezydent Stanów Zjedno­
c z o n y c h  o z n a jm ił  w y p o w ie d z e n ie  t r a k ta tu  p rz y ja ź n i, 
h a n d lu  i ż e g lu g i  z a w a r te g o  w  d. 2 6  k w ie tn ia  1 8 2 6  
r. m ie d z y  D an ią  i Z je d n o c z o n e m i S ta n am i na  p rz e c ią g  
lat lÓ c iu  z je d n o ro c z n e m  w y p o w ie d z e n ie m . P o d z ie ­
lam  z z u p e łn ą  s z c z e ro ś c ią  u b o le w a n ie  P an a  n ad  
zamknięciem traktatu, który przez tak długi czas 
służył tak dobrze interesom mieszkańców Stanów 
Zjedn jako i poddanym Króla mojego dostojnego 
pana, wszelako mam zlecenie nadmienić panu, że 
rząd mój nie jest w stanie zdać sobie rachunek ze 
związku, jaki zdaniem Stanów-Zjednoczonych zacho­
dzi miedzy zniesieniem cła na Sundzie a wyżej
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czej zwolnione i odporne działania stron obu w y­
dają nam się z oddalenia spokojem i ciszą. Ud Di- 
twy 16go sierpnia stoczonej i od ostatniego bom- ( 
bardowania Sebastopola, które 17go rozpoczęte a j 
18go wstrzymanem zosta ło , żadne ważne działanie, 
nie zaszło pod Sebastopolem; obie strony zachowu­
ją się odpornie i obronnie. Ta niepomyślna dla Ro­
syan bitwa nad Czarną i bezskuteczne bombardowa­
nie Sebastopola rozpoczęte przez sprzymierzonych, 
są potwierdzeniem naszego zdania, wypowiedziane­
go już kilka razy a szczególniej w Czasie z 27go  
lipca, iż położenie obu stron walczących w Krymie 
a stojących na bardzo silnych i ufortyfikowanych 
pozycyach, jest takie, że którakolwiek z nich za­
czepne działanie rozpocznie, ogromne straty ponie­
sie , a obie strony silne obronnie, z trudnością dzia­
łać mogą zaczepnie. Krwawa dla Rosyan bitwa nad 
Czarną i nieszczęsny atak na umocnione stanowiska 
sprzymierzonych, jest prawie powtórzeniem z p e-  
wnemi zmianami szturmu Korabelnai 18go czerwca; 
jedynie role działających osób przemienione. Tu i 
tam ściśnięte kolumny piechoty biegnące śmiało lub 
na oślep w ogień, zaczem dojść zdołały do nieprzy­
jaciela i ręczną rozpocząć w alkę, zgruchotane zo­
stają kulisi działowemi i kartaczami. Tam „Wielki 
Strzałczan" nie atakowany przez Anglików, strzela 
z boku wzdłuż szeregów francuzkich i wywraca ca­
łe  czoła kolumn; tu baterye piemonckie, ustawione 
równie na boku na górze Hasfort a nie atakowane 
przez Liprandego, zmiatają podłużnemu strzałami 
całe szeregi pułków rosyjskich nad kanałem wodo­
ciągowym. W  sprawozdaniu o tamtym szturmie pi­
sze jenerał Pelissier, że jenerał Mayran (poległy  
w tym boju), przez nierównoczesność sw ego ataku, 
wykonywując go najprzód i bez rozkazu, był poczęści 
przyczyną niepomyślności szturmu. Tu ks. Gorcza- 
ków utrzymuje, iż w skutku błędu popełnionego 
przez jenerała Reada (także poległego w  boju), 
który przedwcześnie i odosobniony atak wbrew roz­
porządzeniom przedsięwziął * ), ogólne uderzenie 
sie nie powiodło, a nawet nie nastąpiło.

Cokolwiekbądź, teraz obie strony ograniczają się 
według wiadomości do 1 września dochodzących na 
obronnem działaniu. Sprzymierzeni wstrzymali bom­
bardowanie i szturm, czy to oczieku^ c na naJe] ĉ‘e 
moździerzy, które ciągle wyładowywane fi w Ka­
m yszu, czy też niepokojem z boku i z tyłu przez 
rozwinięte tam ogromne siły rosyjskie, mesmieją 
szturmu przypuścić i oczekują: albo na nowe posił­
ki, albo aż niedostatek i głód z przyczyny niepo­
dobieństwa dowozów w jesieni przez błotne stepy, 
spowoduje odwrot części s ił rosyjskich z pod Seba­
stopola. Raport admirała Bruata z 18go sieipnia, 
który jutro podamy, każe się tego domyślać. Mu­
simy jednak uczynić tu uwagę, że jesień i zima dla 
obu stron nadejdą, a wraz z błotami na stepach, 
powstaną burze na morzu Czarnem.

pułkownik Sagerkranz, i dowódzca pozycyjny N. 3ci 
bateryi 5ej brygady artyleryi, podpułkownik Pacho- 
mów; podpułkownicy dowodzący pułkami: w o ło -  
godzkim piechoty Wroński (raniony); witebskim 
strzelców Olenicz (raniony); dowódzca 4go batalionu 
wologodzkiego pułku piechoty, major Miodników; 
podpułkownicy z p u łk ów : azowskiego piechoty ks. 
Swiatopełk Mirski (ciężko raniony), odeskiego strzel­
ców Soraczyński (raniony); i kwatermistrz dywizyj­
ny I2ej dywizyi piechoty, podpułkownik sztabu je-  
neralnego Feoklistów (raniony).“

Kronika miejscowa i zagraniczna,
—  W yszło  teraz w Londynie dzieło osobliwćj treści 

p. n.: „Pryw atne  życie jednego króla W schodu ," to jes t 
k ró la  k ra ju  O ude w Indyach W schodnich i jeg o  go lib ro- 

' dy, pierwszego m inistra  i prawdziwego władzcy. G olibro- 
| da ten  rodem  A nglik  tak  dalece umiał sobie zaskarbić  
! zaufanie i łaski m onarchy indyjskiego, że co chciał to 
! z nim  ro b ił. K orzystając z tak  dogodnój roli uzb ierał 
1 niezm ierne skarby, z którem i po śmierci króla wyniósł 
J się z k ra ju , w rócił do A n g lii , począł spekulować akcya- 
mi i strac ił wszystko aż do ostatniego penny. Teraz in­
ne niem nićj wysokie zajm uje stanowisko -—  stojąc na sto­
pniu om nibusu, k tó rego  je s t  konduktorem . Życie króla 
indyjskiego podw ójnie ogolone przez angielskiego goli- 
brodę - m inistra  ma być nader zajm ujące, a  sens moralny 
tćj książki je s t  t e n , że niem ożna brać  za złe  Anglikom, 
jeżeli począwszy od golarza  aż do lo rda D alhousie gu ­
bernatora  In d y j, w ielkich m ogołów i nabobów indyjskich 
jednego po drugim  m edyatyzu ją, obejm ując sami rządy 
ich krajów .

Kars papierów publicznych i pieniędzy,
W  t o d e l l .  Kurta telegraficzni x dnia 4go września  • —  

M etaliki 6 -proc. —  M etalik i 5 -proc. z r . 1 8 5 8
92 . —  M etaliki ś  */s-procen. 6 6 3/ 8 . M etalik i 4 -procent 
61 . — 5-pr. * 1 8 5 2  r. —  — . 2  % -p r .  8 4 7 ,  . .  “  
l-p r . 1 9 %  s oiągn. —  * 1 8 8 0  r. 2 6 0 , S 0 2 . —  Pożyczka 
narodowa 5-proc. 8 1 3/ i a • —  dto  4 % -  proc 67 . —  dto 
z r. I 8 6 0  4-pr. 6 0 %  — A ugsburg 1 1 6 % .—  Londyn 11 
kr. 9 */a- —  Paryż 1 8 4 . —  Akcya Bankowe 9 7 8 . —
Akcye kol. żel. p ó ła  —  Ferdyn. — .  PołycsJra
* r. 1851 lit. A .  „ B —  O st-D onau-D aiapfsch. —

ŚMSFS f e r * k o ': r # jk l  Z 4 września. B&nkn. atw. ł .  9 6 3/ 4. 
p łacą 9 6 % .  —  Pruski ku ran t ią d . 1 1 0 V 4 p łacą  1 0 9 % . 
R uble *r. nowo żąd 1 0 4  płacą. 103 . —  Cwancygiery 
aew e ż. 118  p łacą 1 1 2 %  —  Cwancyg, stf.ro żąd. 118 
p ł. 11 2 % • —  lin  ner i. 8 5 2/3> pL '  6 % • —  D u k rty  zuetr. 
hel. iąd . 2 0 2/ 3 p ł. 20 */3 . —  2 0-frr.nki i. 8 5 %  3 5 % .
L ifty  zast. poi. iąd . 1 0 1 %  płac. 1 0 0 ‘/2 .—  L is t zast. gal. 
i ą d  92 pł. 9 1 1/ i . —  O bligi Indem n. i .  71 pł- 7 0 % .

statków ameryKansKiiii,   7awis łe -
i tytuł prawny bynajmniej me są od n ? - /a _
mi. Gdy wszelako rząd Stanow-Zjednoc y 
czał od tego, że wypowiedział traktat, prze ^
królewski słusznie spodziewać się może’ • 
nione mu będą propozycye celem ot'va™ a , Jmać 
nowego traktatu, który zdolnym byłby ^inm; 
szczęśliwie dotąd istniejące między obu naród 
związki handlowe, a zarazem zapobiedz zasmucają­
cemu i nieuniknionemu następstwu stanowczego u 
stania traktatu, które musiałoby polegać na tern, i 
okręty Stanów-Zjednoczonych przepływając Sun 1 
Bełty musiałyby traktowane być tak jak okręty nj*" 
rodów najmniej ukorzystnionych. Proszę przyjąć ltd.

F r a n c y  a.
Gazeta K olońska  p isze: „Powiadają, że Indepen- 

dance B elge  zmieni sw ego w łaściciela i redaktora, 
gdyż zakupiono ją z Paryża. Wiadomość ta zasłu­
guje na uw agę, gdyż zakupno z Paryża nie co in­
nego znaczy, jak tylko, że odbyło się ono z pole 
cenią lub w  interesie rządu francuskiego; w obec 
zaś ważności jakiej ten dziennik bezsprzecznie na­
b ył, jest to niezawodnie wypadkiem nieobojętnym- 
Wiadomo, że Indep . B elge  służyła dotychczas wielu 
stronom i równocześnio umiała sobie z wielu stron 
zastrzedz niejaką swobodę."

Księstwa Naddunajskie.
Gazeta A ustr. donosi o zamianowaniu w Serbii 

nowego gabinetu, a mianowicie: Minister spraw 
7 a<rr i namiestnikiem książęcym (przedstawnik) zięc 
£ i i  panującego Aleksandra p. Nikołajowić obe­
cni! r e z y d e n t  serbski w Konstantynopolu; ministrem 
snraw wewn. p- A ^ ka Nenadrowić wuj księżnej, 
J U..M W V minister skarbu; na jego miejsce za-S S S S S i - V- pomocnik
rząd sną w ewn.; ministrem sprawiedliwości i

p. Zernobarać p jm o c ik  w tom -

że ministerstwie.
Kraje Czarnomorskie.

K s. Gorczaków, przy końcu sw e g o  raportu o  b i­
tw ie  1 6 g o  s ie r p n ia ,  któryśmy wczoraj podali, w y­
m ie n iw sz y  z w s z e lk ą  p o c h w a łą  j e n e r a łó w  p o le g ły c h  
i r a n io n y c h , d o łą c z a  l is ię  j e n e r a łó w  i w y ż sz y c h  ofi­
c e ró w , k tó rz y  n a jw ię c e j o d z n a c z y li  s ię  w  tym  b o ju  
Listę tę zamieszczamy niżej, gdyż ona p ró c z  te g o  
wskazuje czytelnikowi oficerów sprawujących naj­
ważniejsze dowództwa w armii rosyjskiej odsieczo­
wej w Krymie, i okazuje, iż wszyscy prawie jene­
rałowie i pułkownicy części wojsk będącej istotnie 
w ogniu w ciągu tej bitwy, polegli lub ranionemi 
zostali, jeżeli nadto przypomnimy sobie, iż już 
wczoraj w raporcie podaliśmy nazwiska 3ch pole­
głych (jen era ł korpuśny Read, jen era ł-adjutant 
W rewski, jenerał-m ajor Wejmarn) i 8iu ranionych 
lub kontuzyowanych jenerałów .

„Wymienić tu muszę oficerów, którzy brali naj 
czynniejszy udział w tej bitw ie, mianowicie: Szefa 
sztabu głów nego powierzonych mi w ojsk , jenerał- 
adjutanta Kotzebue; naczelnika artyleryi, jen erał- 
porucznika Sierzputowskiego; naczelnika inżenierów, 
jenerał-porucznika Buchmeyera; jenerał -  kwatermi­
strza, jenerał-porucznika Buturlina; jenerała deżur- 
n eg o , jenerał porucznika Uszakowa; dowodzącego 
6tym korpusem piechoty, jenerał-porucznika Liprandi; 
naczelników dywizyj pieszych: 7ej jenerał-poruczni­
ka Uszakowa; 6ej jenerał-porucznika Bellegarde- 
dowodzących dywizyami pieszemi jenerał-majorów  
12tą Marlinau; 5tą Wranken (raniony); I ‘ tą W ese-  
licski; naczelnika 3ej dywizyi artyleryi, jenerał-ina- 
jora Hagmana (raniony), i dowodzącego 6tą dyw i- 
zyą artyleryi, jenerał-majora Kiszyńskiego Igo; szefa 
sztabu artyleryi, jenerał -  majora Krzyżanowskiego 
(kontuzyowany); naczelnika milicyi kurskiej, jen erał- 
majora B ielcw cew a, któremu ku końcowi walki po­
wierzyłem dowództwo nad 5tą dywizyą piechoty, 
z powodu odniesionej przez jenerał-majora Wran­
ken rany. Z pomiędzy sztab -  oficerów zwrócili na 
się szczególną u w agę: szef sztabu 6go korpusu pie­
choty, lliegel-adjutant pułkownik Isaków; dowódzcy 
pułków pieszych, pułkownicy: ks. Włodzimierza A -  
leksandrowicza Hermans (raniony); azowskiego Nor- 
denstreng; butyrskiego Hernet (raniony); pułków  
strzeleckich: kostromskiego Bedriaga (raniony); ha­
lickiego Czeliszew (raniony); ukraińskiego Bellegarde 
(p o le g ł śmiercią w alecznych); odeskiego Scudery 
( poległ śmiercią walecznych ) ;  lejb -  strzeleckiego  
pułku borodyńskiego Cesarskiej M ości, Rakowicz 
(kontuzyonowany); dowódzca 8ej brygady artyleryi

P r z e g lą d  p o l i ty c z n y ,
D epesze telegraficzne.

Z  p o d  Sebastopola 3 1 sierpnia. Jen. Pelissier do­
nosi: W szystko idzie dobrze, posuwamy się naprzód.

Z  p o d  Sebastopola 31  sierpnia. Jen. Simpson do­
nosi : Rosyanio uczynili zeszłej nocy wycieczkę prze­
ciw naszym przodowym podkopom ku Wielkiemu 
S trz a łc z a n o w i kierowanym, i zburzyli kilka koszy. 
C W ał p rz e d  p rz e k o p e m  robi się początkowo Z koszy 
n a p e łn io n y c h  z iem ią . _P. _R. Cz.)

S e b a s t o p o l  3 0  s ie rp n ia  w iec

B o -  Cisza znów n a  krymskim teatrze wojennym, a ra

*) Instrukcya  na  b itw ę dana jenerałow i Readow i, a zna­
leziona przy jeg o  ciele p rz e z  Francuzów  i ogłoszona w Mo­
nitorze o k azu je , że  podanie ks. Gorczakowa je s t  prawdzi­
w e: jen . R e a d  m iał wyraźne polecenie nie u d e rzan ia  na 
stanowiska francuzkie, lecz tylko poczynienia p r z y g o t o w a  

do ataku, ostrzeliwania ich ogniem  d z ia ł i oczekiw ania 
dalszy rozkaz.

 „ „  s ie rp n ia  w ie c z ó r .  K s. G o r c z a -
kow donosi: W  nocy z 28go na 29ty sierpnia w y ­
sadziliśmy w powietrze wielki zapas nieprzyjacielski 
jocisków wydrążonych, znajdujący się w dawnej lu­
necie kamczackiej (Zielony pagórek, dziś reduta 
Brancion). Ogień nieprzyjacielski jest umiarkowany, 
wzmaga się jednak chwilami. Przekopy nieprzyja­
cielskie przed baslyonem 2m i Korniłowskim, cho­
ciaż zwolna, naprzód się posuwają.

Sebastopol Igo  września, 9  godzina wieczór. Ogień 
n ie p rz y ja c ie lsk i  j e s t  ró w n ie  u m ia rk o w a n y  j a k  dn i 
poprzedzających. Z resztą nic nowego.

P a r y ż  2 września. Dzisiejszy M onitor zamiesz­
cza sprawozdanie o zaburzeniach w Angers; mówi, 
że takowe miały charakter socyalistowski i demago­
giczny, a miały na celu zrabować Angers. Docho­
dzenie sądowe rozpoczęło się.

M a r s y l i a  1 września. Abd-el-Kader przybył tu 
dzisiaj z Konstantynopola na pokładzie parowca „Ta­
bor." Dziś wieczór odjechać ma do Paryża. „Tabor" 
przywiózł z Konstantynopola następujące wiadomo­
ści. Brygada piechoty francuzkiej jenerała Sol, sto­
jąca dotąd w obozie pod Maślak, wsiadła na okręty 
i odpłynęła do Krymu. Korpus angielsko-turecki stał 
w pogotowiu by wsiąść na okręty i o d p ły n ą ć  do Krymu. 
W Konstantynopolu oczekiwano przybycia legii cu­
dzoziemskiej zaciąganej przez Anglików w Burop1®- 
1500 ranionych Rosyan przywieziono tutaj. o" 
pasza ma odpłynąć 25 sierpnia do Krymu, ® tu_ 
sobiście być przytomnym ambarkowaniu wól 
reckiego ,  Krym. do A n.lolik  
Karsu dochodzą do 4 sierpnia. Raport r je(jna j)a_ 
tym wydany,'mówi, że Rosyanie u d erzy . ^  dQ 
teryą Karsu, lecz odparci został, i » » zw yH ą , 
pri-Keni. (Ta ostatnia w i a d o m o s ^ ^  m J J
wieścią konstantynopolitańską, Karsu z P 
sobą właśnie raport rosyjską Pym ataku ^ 8  ?•
a r a p o r t  te n  b y n a jm n .ę / j  Erzernm „  - •
z r e s z tą  K e u p ri-K e n i P0d Ł rzerum  za goram .
Saganługina. P .

W  K n nstan tynuP 0,u łzasz^° z >tów przesilenie m i- 
n is te ry a ln e . Mchmet Ali odzyskał ła sk ę  Sułtana i 
m ów ią  mia|1?'yanY Będzie m inistrem  m arynarki, 
a Veh Pasza m im strem handlu.

Zaburzen‘e w A ngers m iało by ło  wybuchnąć z to - 
w arzy s tw a  tajnego „M ariannę" i z Paryża być po- 
r u szanem . A resztow ano 135 osób najwięcej pośród 
ro b o tn ik ó w .

Poczta wiedeńska nie doszła nas dzisiaj.
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F rifjechaH  nil d. 3 do 4 września.
H O T E L  D REZD EŃ SK I. Józefa Putrzycka z córką 

z Galicyi. Józef Partsch Dr. med. ze Sanoka.
H O T L  SASKI. Marya Bogusz wł. dóbr z Tarnowa. 

Celina hr. Dębicka wł. dóbr z Galicyi. Jan Zaklika ple 
nipoter.t z Dzikowa. Jan Gidl c. k. porucznik z W ie­
dnia. Tytus Dunin posiadacz dóbr z Galicyi. Jan Kiełbik 
proboazcz z Galicyi. Karolina hr. Reyowa z córką oby­
watelka z Francensbadu.

Wiadomości handlowe i przemysłowe
Lwów 31 sierpnia. N a naszym dzisiejszym targu 

były następujące ceny: korzec pszenicy 4 Or. , i ł'ta  2 ®r 
4 0 k , jęczm ienial 8r. 5 k., owsa l i r .  45  k., hreczki 20r. 
3 Ok., ziemniaków 8r. 3 5k .; centnar siana 2r‘ 3 5k .! 
drzewa bukowego 41 r. 15 k., dębowego 3 2 r. 3 0 k., so­
snowego 35r. 3 7 y 2k. w. w. W  poniedziałek i we środę 
nie .było dowozu i targu.

Żółkiew 18 sierpnia. W  Bełzie, Krystynopolu, L u­
baczowie, Rawie i Żółkwi sprzedawano w pierwszych 
dwóch tygodniach b. m- w przecięciu korzec pszenicy
po 1 6r 1 2r.—  i s r . —  14r. 48k.— 14r.; żyta 8r. 3 0 -
8r. 48k— l i r . — 9r- 9r- 12k .; jęczmieuia 6 r .—  7 r .—
9 r .— S r .4 8 k.—  6r-i owsa 3 r.— 3r.—  7 r .— 4r. 12k.— 4., 
hreczki 8r.- 7r.30k. 0— 8r.24k.—  8r.;ziemniaków 3r.—
2r.24k.-— 4r- Centnar siana kosztował l r .  2 Ok.— I r . 2 Ok.—  
48k. 54k— lr .1 2k. Sąg drzewa twardego 4 r.— 4r.—  7r.
— 6r- 8r.8k., miękkiego 3 r  - S r .—  6 r.— 4 r .4 8 k .— 7r
2 Ok. Funt mięsa wołowego 53/5k .— 8k.— 8k.—  7k.—  8k.

garniec okowity płacono lr .4 0 k .—  lr .4 5 k .— 2 r.2 0 k .—  
lr .5 2 k .—  lr .5 7 k . m. k.

Sanok 21 sierpnia. W edług doniesień handlowych 
podajemy ceny w przecięciu zboża i innych foraliów, ja ­
kie były od Igo do 15go b. m. na targach w Sanoku, 
D obromilu, Rymanowie i Dynowie: korzec pszenicy l i r  
3 6k.— 12r.— 13r.;ży ta  9 r .l2 k .—  9 r .l 2k.—  9 r.2 4 k .— 1 Or,
jęczmienia 6 r, 3 3 k  5r. 3 6 k .— 6 r.4 8 k .— 6r. 2 4 k .; owsa
9— 4r.3 Gk.— 0— 5.;kukurudzy0— 1 2r.24k .— 8r,3 6k.— 
ziemniaków w Dynowie 1 Or. Centnar siana 48k .— lr .2 4 k .
0— lr .  Sąg drzewa twardego 4 r. 3 Ok. —  6 r .—-8 r .— 0, 
miękkiego 3r.24k .— 5r. 12k.—  6r.— 0. Funt mięsa woło­
wego 6k.— 7k.—  Gk. Garniec okowity 3 r . l2 k .—  2 r.3 0 k  

2r.24k .— 2 r.l0 k . m. konw .—  Z Liska nie otrzymaliśmy 
jeszcze doniesienia. (G . L .)

s lu p o w i .
(io30j K o n k u rsa u ssch re ib u n g . (2-3)

[N. 23 ,235 ] Zur dejinitiven Besetzung der mit 29ten 
September 1. J . beim Krakauer Magistrate in Erledigung 
kommenden vier Magistratsrathsstellen mit einem Gehalte 
von je  1,2 00  fl. CMze und zwei Sekratersstellen die eine, 
mit einem Gehalte von 900 fl. CM. die andere von 7 00  fl. 
CMze wird in Folgę bohen Erlasses des k. k. Ministeriums 
des Innern vom 2 8 . August 1. J . Zahl 9,6 8 9 M. I . hiemit 
der Concurs eroffnet.

D er Concurs Term in wird bis 2 0. September 1855 fest- 
gesetzt. A uf spitter einlangende Gesuehe wird keine Ruck- 
sicht genommen werden.

Die Bewerber um diese Stellen haben ihre diesfklligen, 
an die Krakauer Landes Regierung zu richtenden Gesuehe, 
mittelst der Vorgesetzten Behórde, oder falls sie derzeit in 
keiner Bedienstung stehen sollten, mittelst jener Kreis Be- 
hdrde, in dereń Amts Bezirke sie ihren W ohnsitz haben, zu 
Gberreiehen, und darin ihr A lter, die Sprach-Kenntnisse die 
zurflckgelegten juridisch politischen Studien, die etwa be- 
standenen Staats- und amtlicben PrQfungen, ferner auch die 
bisherige Dienstleistung nachzuweizen und anzugegen, ob 
und in welchem Grade siem it einem Beamten des Krakauer 
Magistrats verwandt oder verschwkgert sind.

Von der k. k. Krakauer Landes Regierung.
Krakau am 3 0 A ugust 1855

Uwiadomienie.
[L. 506 .] D o m in iu m  Przecław przeprowadzające spa­

d e k  po zm a rły m  F lo ry a m e  Muniak wzywa nieprzytomną 
pobytu n iew iad o m ą sukcesorkę W iktoryę Małochleb 

M u n ia k ó w , a żeb y  w miesięcy trzy pobyt swój oznaj­
m iła  i do sp a d k u  przystąpiła, w przeciwnym razie takowy 
z zg ło szo n em i s:ę stronami ukończony zostanie.

P rz e c ła w  dnia 22 sierpnia 1855 r. ( 1 0 1 9 - 3 )

1 Z
z

(1050) Ankundigtnig. (O
[N. 1 1 928.] Von Seite der RzeszoVer k. k. Kreis- 

behórde wird zur allgemeinen Kenutniss gebracht, dasi 
wegen Verpachtung nachstehender Przeworsker st&dti- 
schen Gefalle, nachdem der erste Licitationstermin frucht- 
los abgelaufen is t, am l l t e n  September d. J . eine wie- 
derholte Licitation in der Przeworsker Magistratskanzlei 
vorgenommen werden wird.

1) Das M arkt- und Standgeld fiir die Zeit vom lten
November 185 5 bis Ende Oktober 1858 mit dem
Fiskalpreise von jahrl. 202 fl. CMze.

2 )  Das Mass- und W a -gefalle fur die Zeit vom No
vember 1855 bis Ende Oktober 1858 mit dem
Fiskalpreise von jahrl. 3 0 fl. 15 kr. CMze. Lici 
tationslustige haben sich mit dem 1 0 %  Vadium zu 
versehen.

Obwieszczenie.
Kamienica N r. 125 oznaczona na Kazimierzu przy 

Krakowie G. V I. sto jąca, będzie w dniu 17 września 
b. r. to jes t w poniedziałek o godzinie lOtój rano na 
gruncie tójże realności w drodze egzekucyi sądowój cała 
lub częściowo przez publiczną licytacyą wydzierżawioną. 
Chęć licytowania mających zaopatrzonych w vadium złr. 
2 5 m. k. na czas i miejsce oznaczone zapraszam.

Kraków dnia 14 sierpnia 1855 r.
(1 0 4 8 )  Siermontowski c. k. komornik sąd.

(1055) Obwieszczenie. (i)
Dnia 7 września b. r. w piątek o godzinie 3ój z p0_ 

łudnia w przedmieściu przy Krakowie za mostem żydow­
skim zwanym na Podbrzeziu po prawój stronie Starój- 
W isły koło domu murowanego o piętrze N . 105/6 w polu, 
przez publiczną licytacyą w drodze sądowój sprzedaż od­
będzie się w jedn&m miejscu w zagonach ziemniaków 1 3, 
marchwi 1 , karpieli i kapusty 3 , kapusty samój 2 ; —  
w drugUm  zagonów 14 ziemniaków do wykopania w cza­
sie właściwym za gotową zapłatę zaraz.

Kraków 1 września 1855 r.
Skorczyński c. k. komornik sądowy.

francuskie, polskie i preferansowe, jakoteż i marki, laski, * 2 Ś “ DLA RODZICÓW i OPIEKUNÓW.
cygarniczki, papier różny, ołówki, lak i atram ent, pióra Nauczyciel e. k. Szkoły Głównój Krakowskiej zaw iać 
stalowe i hamburskie, noże stołowe, łyżki, lichtarze, mia szanownych Rodziców i Opiekunów, iż z początkiem 
szczypce, tacki i tace , lampy pompowe i inne, perfumy, 0 sz °^ncgo przyjmuje do siebie na s tó ł, mieszkanie ' 
pomady i mydełka paryskie, jakotóż i pomada do farbo- orepetycye szkolne, jakoteż pod zupełny dozór uczniów ó'1 
wania włosów uprzywilejowana nieszkodliwa i niebruka- SZ. ° tut4Jszyc uczęszczających. O bliższych szczegół**^ 
jąea pod zaręczeniem, wyroby koszyczarskie, zabawki dla wiadomość P°wziąśc można w mieszkaniu jego przy u1i<? i-1 -I - i - f ■> - 1 „ł-̂ 1 nr* fi 9 -na O ^  Jdzieci i różne towary galanteryjne. (1 0 47 -1 -5 ) stolarskidj nr. 62 na 2gim piętrze. (9 7 9  —  1)

W drukarni zakładu nar. O ssolińsk ich , n a k ła ­
dem W. M onieckiego, opuściła  prasse i ie s t  

do nabycia:

DO NABOŻEŃST W A 1 CZYTANIA 
DUCHOWNEGO

pod tytułem:
DRO G A DO SZ C Z Ę ŚC IA  P R A W D Z IW E G O .

Za aprobacyą Zwierzchności duchownój Archid. lwów. j
obrz. łac. ! — ___________________________________________  _.

Dziełko to może zastąpić kilkanaście innych książek, P n c i r 7 i i l r „ . * «  l  • *
ponieważ to co w kilkunastu książkach trzeba szukać p o - , * U5>ZiUKlI]6 S16 (lZieTZa W V  
rozrzucanem, znajduje się w tej jednej najtroskliw iej ze- wsi lub k;,k ]

\ kazdaern rvr.TPninm nRnnwiada • nndy.iplnna u folwarków w Galicyi lub w Królestw*®

Prawdziwych

BOD i*

AMERYKAŃSKICH
n a d szed ł transport do handlu

Fr. Friedleina. 1
(9 9 0 -2 -5 )

* łJł‘uJuujc Olę w LCJ jeuiiej uajLiuan-nwicj uc Juk kilku TV.1 U' r\ i* . * ,
brane, tak  ze każdego życzeniom odpowiada; podzielone . . . ,  folwarków w Galicyi lul
je s t na cztery części, w których zaw ierają się: 11 oiskiem położonych. Ktoby takowe miał

Nauki o cnocie— Nauki o pobożności.— Nauki o życiu j

( 1 0 4 4 )  Kundmachung-.
[N . 23 ,039 .] Von der k. k. Landes R egierung wird

hiemit zur allgemeinen Kenntniss gebracht, dass am 15. 
Oktober 1855 in dem k. k. Regierungs - Gebaude durch 
die hiezu bestellte Prtifungs - Comission eine offentliche 
StaatsprQfung far Forstw irthe und far das Forstschutz- 
^ d  technische Hilfs-Personale wird vorgenommen werden. 

Von der k. k. Landes-Kegierung.
^ r*kau am 30 August 1855.

z c Obwieszczenie.
c ehnó" bajow ego podaje się niniejszóm do po-

WSZe4 K.dJ. ;: ‘̂ ci. ie  na dniu 15 października 1855 
r" ° -„n* "* W budynku c. k. Rządu krajowego przed
ustanów ,celu komissyą examinacyjną publiczny
examm rządowy dla leśnIczych . dla osdb" o dPQzoru 
sów i do po 7 *  ^ynoościach technicznych.

_ ’. * ^H d u  krajowego.
Kraków dnia 30 sierpm* -

ObwieszcXenie^
Ponieważ epidemia W_ t u t e j s ^  już ustajei

( 1 0 5 7 )  U E S E O L O ® .
Dnia 14 sierpnia b. r. przeniósł się na tamten świat 

W . Wojciech Ogończyk Hosnowski syn śp. Tadeusza 
Rosnowskiego i Róży z Skarbków Borowskich, właściciel 
pięknćj majętności Urzejowic pod Przeworskiem, w 85 
roku życia swego. Słusznie z wymownym kaznodzieją je ­
go pogrzebowym powtórzyć można: źe padł znowu dąb, 
którego siły długo opierały się burzom żywota tutecznego; 
bo nie tak to łatwo do takiego kresu wiek swój docią­
gnąć. A jeżeli prawdą, że ciche, spokojne życie obywa­
telskie równe może mieć zasługi jak  głośne i publiczne, 
które nie każdemu przypada w udziale, to dąb ten nie 
padł obnażony z przyrodzonych ozdób swoich, to nie 
padł spruchniały przed czasem, i dość pozostawił świe­
żego liścia do uwici i sobie wieńca pogrzebowego. Śp. 
W ojcieth Rosnowski bowiem, idąc za przykładem swojój 
i tylu znakomitych rodzin kraju naszego, nawykłych do 
rozmaitych zawodów i zatrudnień, większą i piękniejszą 
połowę życia swojego strawił na naukach i w urzędzie 
niegdyś jako komornik foralny; bo palestra i szable były

 ; to zwykłe szkoły dla ludzi, którzy w tćj co niegdyś nie-
( 2 -3 )  1 boszczyk rodzili się porze (1 770 r .) . W  późniejszych 

| dopiero latach swoich osiadł on na ojcowiźnie swojój i 
wiejskiemu oddał się życiu. Najsumienniejszy urzędnik 
w swoim czasie, najlepszy syn dla rodziców swoich i dłu­
go przy nim żyj^cój m atki, najczulszy małżonek zgasłój 
już dawniój połowicy swojój M aryi Fedorowicz, najtro­
skliwszy ojciec pozostałych dzieci, najzgodniejszy sąsiad, 
najczynniejszy niegdyś ro lnik, najuprzejmiejszy gospodarz 
w do - u —  oto cnoty, które go zaszczycały, które w ro­
dzinie pozostawiły łzy nieutulone, a w okolicy zebranój 
jak najlicznićj przy ostatniój pogrzebowój posłudze słu­
szny udział. Z tychto i tym podobnych zalet serca i du­
szy wił sobie w cichości ten mąż czcigodny ów wieniec, 
o którym wyiój wspomnieliśmy. Niepozostaje nam nic 
w ięcej, jak  tylko gotowy złożyć mu na grobie ku pa­
miątce , a z krajem i ziomkami podzielić się żalem po 
stracie prawego, zacnego i uczciwego człowieka i obywa­
tela. I  mniemam, źe to dużo znaczy, bo acz wszyscy win­
niśmy ubiegać się o tę koronę wspomnienia życia nasze­
go, to jednak wiemy z drugiój strony, że nie wszystkim 
niestety, przyznać ją  można. Pokój jego duszy!

K l u c z y c k i .

o cnocie.
dziennóm cnotliwego i pobożnego chrześoianina.—  Nabo 
żeństwa w domu bożym. —  Nauki i modlitwy przy przy­
jęciu śś. Sakramentów.—  Nabożeństwa na wszystkie święta 
Pańskie w przeciągu całego roku kościelnego przypada­
jące.—  Nabożeństwa do N. P . M aryi, M atki Boźój, po­
dług Jój świąt w przeciągu całego roku. —  Nabożeństwa 
do Świętych Pańskich porządkiem ułożone, jako to : Do 
śś. Apostołów, do śś. Męczenników, do śś. M yznawców, 
Patronów młodzieży i t. d.—  Nabożeństwa do śś. Panien.—  
Nabożeństwo tygodniowe, na każdy dzień w tygodniu roz­
łożone.—  O modlitwie ustawicznój, czyli o sposobie chwa­
lenia Boga przez dopełnienie wierne obowiązków stanu 

t- d.—  Nabożeństwo nieszporne i wieczorne.—  Nauki o 
rzeczaeh ostatecznych.— O nabożeństwie pogrzebowóm i t. d. 

Oprócz tych wszystkich nauk, modlitw, litanij, godzinek
1 psalmów, znajdiye się samych nabożnych pieśni sto ośm 
dziesiąt.

Książka ta obejmuje GO arkuszy ścisłego druku, a ko­
sztuje (netto ) w drukarni zakł. naród. im. Ossolińskich 
u nakładcy, tylko Ł  złr. III. l i .  (to  jest po dwa kraj- 
cary za każdy arkusz druku i papieru).— N a  papierze
pięknym trw ałym  w elin 2 z łr .  30 kr. m. k.
ffsjjT Biorący od razu 5 egzemplarzy otrzyma s z ó s t y  
bezpłatnie. Biorący od razu 10  egzemplarzy otrzyma
2 egzemplarze bezpłatnie i 3 piękne obrazki jako premia 
w dodatku. —  Podpisany załatwia odwrotną pocztą wszel­
kie obstalunki; przesyła na żądanie pojedyncze egzem­
plarze do przejrzenia, i rozdaje każdemu g r a t i s :  Spis 
rzeczy tćj książki, zawierający szczegółowo wszystkie 
nauki, modlitwy, litanije i pieśni, obejmujący arkusz ści­
słego druku. We Lwowie, dnia 8 sierpnia 1855 roku.

Maniecki,
(9 2 2 -2 -5 ) uprzyw. dzierżawca drukarni zakł. Ossolińskich.

 do wypuszczę-
S1« zg as ić  listami frankowauemi lub osobiście 

do „ Administracyi Czasu. “ (1 0 1 7  8)

GARNITUR MEBLI orzechowych porządnie ta- 
piecerowanych, jes t do 

sprzedania za pomierną cenę pod Rakiem Nr. 62 2 przy 
ulicy Szpitalnej na 2gićm piętrze. ( 1 0 2 6 —2 )

Zarząd zakładów P . STEINKELLERA
zawiadamia interessowaoych, iż

^  I I ®  _
nabycia każdego czasu w składzie domu

603 Gm. V. 
(1 0 3 3 -2 -5 )

p alony  j e s t  ----- ,  „  — „
S te in k e lle ra  w p rzeczn icy  u licy  R ó ź an ó j N 

48 k r . centnar w ag . w.

w i a d o m o ś ć  - -
dla r . 1. w ła śc ic ie li dóbr i Agronomów!

Guaiio Peruwiańskie.
Otrzymawszy świóży transport prawdziwego nawozu 

zwanego C i l M l I O  I P e r i l w i n ń s k i e  tak Słynnego 
w świecie agronomicznym i z najpomyślniejszym skutkiem 
w pogranicznym Szląsku jak  równie w Saksonii i w ca­
łych Niemczech powszechnie do uprawy gruntu używa­
nego; poczytuję sobie za obowiązek zawiadomić o tóm 
Panów właścicieli dóbr i Agronomów, aby przy zbliźa- 
jącój się porze do gnojenia rzepaku, wcześnie w zapas 
teg > wybornego środka nawozu zaopatrzyć się mogli I
zaręczając przj tóin za prawdziwość U  l i a n a  tego wprost
z Londynu od PP. Gibbs et Sons do podpisanego domu 
komissowo-spedycyjnego przesłanego i którego tak wmniej- 
szój jak  większój ilości, wraz z objaśnieniem stósownóm 
właściwego sposobu użycia nawozu tego (w  osobnój w tym 
celu przez sławnego chemika „ J . C. N esbita“ napisańój 
broszurze zaw artóm ), po cenie nąjumiarkowańszój nabyć i
“ °źna. J ó z e f  A d l e r ,
(9 4 6 -2 -1 0 ) przy ulicy Ś. Jana, pod L. 462 na 2 piętrze. <

Osoba posiadająca język francuski, n iem ieck i i 
.W '* -- • polak, oraz muzykę, która od lat kilku u d z ie la ­

ła  n a u k , życzy  sob ie  i n a d a l zn a le ść  m iejsce  n au czy c ie lk i. 
B liższą  w iadom ość p o w ziąć  m ożna w A d m in is tracy i Czasu.

Pisarze Banku poboź. w Krakowie.
N a żądanie strony interesowanój zawiadamiają, iż od 

zastawu, cukiernica próby 13, ważąca łutów 3 2 i ' /
dnia 2 2 lipca 1853 r. pod literą R . do N. 3 1 __ w Ban*-
ku pobożnym zastawionego, według oświadczenia zglasza- 
jącój się o wykupienie jego osoby, kartka czyli rewers 
bankowy miał zaginąć, przeto wzywają wszystkich, inte­
res w tóm mieć mogących, aby o wykupnie tego zastawu 
najdalój do dnia Igo listopada r. b. zgłosili się , gdyż 
w razie przeciwnym fant rzeczony osobie zgłaszającój się 
po tym upływie czasu' niezawodnie wydanym będzie. 

Kraków dnia 2 4 sierpnia 1855 r.
X . Andrzój Karczyński pisarz Banku pob. 

(1 0 1 2 —3) Stachowicz kontrolor B. p.

nctjs Ctl anntęj i  najdokładniej  przyrządzone na zasadach chemiczno-farmaceutycznych, sprawdzone
naiponiyslniejszenii skutkami wielorakich umiejętnych rozbiorów i praktycznych zastosowań,
za ecają się jako najniezawodn ejsze pp. Lekarzom i Publiczności w następujących 12 rozmaitych rodzajach :

K>%tuka w raz  *5 ovist*m knsxtuip. mon lenn « nvisem kosxtnin   , .I f  ,vra!S ® opisem kosztuje mon. kon, kr.
Mydło z  jodkiem potassu  w zołzach czyli 

s k ro fu ła c h ..............................................................................   2
M ydło grafltmoe  w zastarzałych chorobach 

skórnych.......................................................................2 0
‘ Ip l ło  terpentynowe  w porażeniach 2 0
i ty d ło  benzoesowe  w  sz o rs tk o śc i s k ó r y . . .  2 3 
M ydło kamforowe  w g o śćcu  (rh e u m a tism u s) 2 0 
Mydło z  jodkiem siarki  w  z a s ta rz a ły c h  

o s y p k a c h ......................................................... 27

■ ------. -.7— r& u /a cn :
Sztuka w raz z  opisem kosztuje mon. kon. kr

Mydło smołowe  W łuszczeniu skóry................ 20
Mydło z  tłu szczu  wątrób miętusowuch 

czyli tranowe  W chorobach ubytowych wy­
niszczających ................................................................

M ydło żółciowe  W nieczystości skóry 2 0 
M ydło siarczane  w osypkach sk ó rn y ch ...’ 20 
M ydło rozmarynowe  do obmywań wzma-

cniających  ............................................... ....
M ydło amoniakalne  w stw a rd n ie n ia c h ... 20• ł»śnInra7P£TB I17vnin 1

X .1 ’o tu  mie( przeto w skutek r o z p o r z ą d ź " 1*  w y«ioV;4j c_ k  K o m i s s  ;
sanitarnój ambulatorya na p r z e d m i e ś ć , u z le_ |
głościami Czarna-wieś i Nowa-W,e”> lzu'i  „a j j az;m;e_ 1
rzu zwinięte i wspomnione obwody do jeszc*e i»tn;eją 0yC]i 1
ambulatonów na Stradomiu, Kleparzu 1 Krowodrzy pr^  otworzywszy swój H U W U  Z d lU Z U U y  n a i l d C l  w ryn-

ś,
___________ pod karpiem N . 2 0 , poleca się z różnemi towarami po

Obwieszczenie ^ajumiarkowaószych i stałych cenach a mianowicie: nici
Z powodu ustającój epidemii w tuteiszóm mieście Wy- Prawdzi™  angielskie, konopne i inne gatunki

soka c. k. Komissva , _rTP,i ł,aftrf» ozarne 1 kohm m e bawełna na pończochy i do
Stradom iftm ^ “ ‘„ - Y  P“ 1  ̂  do .ż y d .  we wszystkich kolorach, haftki,

,10 auuuiju, rviep<i‘ przy.
dzielone zostały. Co się do publicznój podaje wia<ł0 .

Kraków dnia 25 sierpnia 1855. O 0 3 5 - .8)  ku głown/ m wprost kościoła ś. W ojciecha w kamienicy

■ i m  m i m

i nowo założony handel

mieściu Stradom istniejące, z dniem 2 5 sierpnia zupełnie rogi do 
zwinąć rozkazała. Co się niniej,zćm do publicznój po­
daje wiadomości.

Kraków dnia 2 9go sierpnia 1855.’ ( 1 0 4 0 - 3 )

V> , . . .......................................... in y a z u  y  w s tw a rd n ie n ia c h ... 2 0
a ączające się O f ł l s y  zawierają rozmaite sposoby najwłaściwszego użycia tych środków pomocniczych 

uemniój podane sa w W ł. w w li,,™  w  ....... . s potrzebo wania, do czego postać m ydła  jako
.  .  .  ,  '  m.----- —  J . u u i u u x u ę ,  O J I U O U U J

Ja niemni j podam, są w nich rozliczne sposoby onycli - r
? ^ Pn^ J ^ CZnie-SZa d o z w a l a  podnieść  sprawdzoną ich skuteczność, gdyż forma mydta nietylko uła-
dalekn . śro(Ików zewnętrznych tyle skutecznych, ale 1 Lek arz o w i nastręcza zastósoioanie

SZCc/l W  e j  s z y c h  i d z ia ła ln ie jsz y c h  środków.
MYDŁA LEKARSKIE sprzedawane są tylko w tabliczkach 2 '/4 uncyj waiących i po obu k o ń - 

.jcach opatrzone są  etykietami urzędownie deklarowanemi, tudzież pieczątką iak obok. o l i * l l v i l v  
/ s k ł a d  na KRAKÓW  w aptece A . A l e k s a m P°d Złotą Głową w Rynku N. 23 8, 

we L W O W I E  W aptece F r .  Tomanka  i w S I A N I S Ł A W O W I E  w aptece Jana Tomanka.

niowe i ro-m*1’ Srzekien*e * grzebyczki szyldkretowe, slo­
tów i do kosźoi szczotk‘ 1 szczoteczki, guziki do surdu- 
°i • plecionki, sznurowadła do bucików i do

------------- -------------------------------—  - , sznilki. igły, nożyczki, scyzoryki I
Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny.

S F O S T R Z E Ż E N IA M E T E O R O L O G IC Z N E .
O; W y s .  b a r .!

•5 lin . f 6P
I p o d łu g
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2 33 0 ^ 7 6 ")-f-17" 
10 330 67 4 -1 4  
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W ilgetn
powietrsii
względna

w Drukarni Czasu.

Kierunek Stan Zjswiifca ZmiuiKoiepł*
i natężenie wiatru n 1 e b a fupow ktrsne W ciągu dnia

___________ — ---------------- — — ________ od d t>wpłwschodni słaby pogoda z chmurami ~  OZ

wschodni „ pochmurno wieczór deszcz r—
t-4

©
t -

pn. „
jn n n n u r  m u  n ~ i-*•

pogoda z chmurami + +

Czapliński Antoni rzfdzea drukarni.


